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Ma d a l e k i m  W s c h o d z i e
Tocząca się obecnie nadalek im  W scho­

dzie pomiędzy Japonja a C hinam i w ojna 
żywo in teresuje m ocarstw a europejskie 
i jedno z poza europejskich, którym  
polityozno-handlowe stosunki ze W scho­
dem pozw alają wietrzyć w  tam tej s tro ­
n ie łup. M ocarstwam i temi są w  p ierw ­
szym rzędzie : A nglja, R ossja i S tany 
Zjednoczone północnej Ameryki ; po nich 
id ą : F rancja i Niemcy. Inne państw a 
in tere sują, się tą  w ojną o tyle, o ile by 
z niej w yniknąć mogło poróżnienie, 
k tóre by się odbiło na stosunkach w  E u ­
ropie. Gdyby —- przypuśćm y — Rossja 
z A nglją się zadarła , w  takim  razie 
z tró jprzym ierza zeszłaby groza p rzy­
m ierza franko-rossyjskiego i na  Francję, 
któraby się w odosobnieniu znalazła, 
ogrom ne spadłyby kłopoty. Perspektyw a 
ta  obchodzi nie tylko m ocarstw a pierw-; 
szorzędne, wchodzące do areopagu euro­
pejskiego, A u strję i W łochy, ale w szyst­
kie inne p aństw a i państew ka drugo i 
trzeciorzędne, takie naw et co są hors 
concours , jak A ndora naprzykład. E u ­
ropa, w zdychająca za jakąbądź cenę do 
pokoju , chociażby do jaknąj bardziej 
% zgniłego », lęka się przygotow anej na 
olbrzym ią skałę w ojny, do w ybuchu 
której nie przychodzi dla tego , że trój - 
przym ierze powściąga Francję i Ros- 
sję, Rossja zaś i F rancja powściągają 
tró jprzym ierze. W ynika ztąd rów now a­
ga, pod klórej egidą odbywa się w  przy­
śpieszonym  tem pie ruch przem ysłowo- 
handlow y, urozm aicony w alką z socja­
lizmem, iry tu jącą m ieszczaństwo b a r­
dziej zmowami bezrobociowemi, aniżeli 
zapowiedziam i krw aw ej rewolucji, nie- 
zdolnemi wykrzesać czego innego nad 
rozruchy fabryczne i zam achy bezcelowe. 
■Z w alką tą , z której deklam acja ag ita ­
cy jna zrobiła była postrach groźny, spo­
łeczeństw a się oswoiły, nauczyły się ją  
zobojętniać na razie, a przytem  obmyślać 
i zaprowadzać na drodze ustawodawczej 
reform y, celem zapobieżenia jej w  przy­

szłości. Tem też bardziej pożądanym jest 
na polu polityeznem  pokój, którem u 
w ojna na dalekim  W schodzie zagraża 
p o n iek ąd ; tem  też .bardziej groźba ta 
daleka niepokoi um ysły  w  sferach zw a­
nych m iarodajnem i

Zdaje się (m usim y przez « zdaje się » 
m ówić, bo nie posiadając tajem nicy bo­
gów, nie możemy tw ierdzić ani przeczyć 
stanowczo), że na dziś pokój europejski, 
z powodu w ojny chińsko-japońskiej, 
nadw erężonym  nie będzie. Ani Rossja, 
k tóra dopiero rozpoczęta budow ąć kolej 
żelazną strateg iczną, dochodzącą do 
Korei, ani Anglja, której polityka polega 
na tem poryzacji, licząc na w pływ y, 
jak ie  na okoliczności czas w yw iera, nie 
zaryzykują się obecnie. Będą się w za­
jem nie dozorowały i jedna drugiej prze­
szkadzały w sięganiu po łupy, ale bez 
w ydobyw ania miecza z pochew . Rolę 
S tanów  Zjednoczonych określa reguła 
p rzezo rnośc i: Duobus litigam tibus ter- 
tiu s  gaudet, pozostaje w ięc im  czekać, 
aż owe dwie główne spółzawodniczki i 
an tagonistk i za łby się nie w ezm ą. Że 
jednak nie m a podobieństwa, ażeby, 
przy okazji załebków chińsko-japońskich, 
do tej ostateczności w  tym momencie 
przyjść mogło, można przeto pokój euro­
pejski uw ażać za zapew niony, o ile za­
pew niają go trzym ane z bronią na ra ­
m ieniu miljonowe armje.

W szelkie jednak zdarzenia historycz­
ne są następstw am i przyczyn, co je  po­
przedziły i wszystkie następstw a są 
przyczynam i w yników  późniejszych. 
Z tego względu pozwolimy sobie zapuścić 
sondę w  przyszłość, jaką  ta w ojna p raw ­
dopodobnie gotuje — w  przyszłość, in ­
teresującą Europę a z Europą i nas.

Rzućm y okiem na Japonję i na Chiny.
Bardzo niedawno tem u państw a te 

stały na jednakow ym  poziomie cyw iliza­
cyjnym . Setki wieków trw ający  zastój 
zmroził je i utrzym yw ał w  stanie bez­
w ładności, który tem się zwłaszcza od­
znaczał, że nie dopuszczał najmniejszego 
prom ienia św iatła, mogącego przeniknąć 
z zew nątrz. Ze stanu tego w yszła p ierw ­

sza Japonja. Poznała snadź niedogod­
ność bezwładno id i zw róciła się do 
E uropy po św iatło, które przedew szyst- 
kiem  i wyłącznie zastosow ała do insty- 
tucyj, wchodzących do składu mecha­
nizm u państw ow ego: do praw odaw stw a, 
do adm inistracji i do siły zbrojnej — 
najbardziej do tej ostatniej. Japonja przy 
końcu w ieku XVIII zrobiła to samo, co 
M oskw a na początku w ieku X V II : zeu­
ropeizowała się. Zdaje się, jakoby przy­
kład ten w ystudjow ala i naśladow ała go 
literalnie. P ism a ilustrow ane podały 
niedaw no kolejne transform acje, przez 
jak ie  pod w zględem  w yglądu przeszła 
w  czasach ostatn ich  arm ja japońska, 
k tó ra dziś rów nać się może z najlepiej 
um undurow aną, uzbrojoną i wyćwiczo­
ną arm ją europejską. Zaopatrzyła się 
w  generałów , sporządziła sobie sztaby 
na w zór europejski i tłucze Chińczyków, 
jak  onego czasu Szwedzi tłuk li Moskali. 
W  roku 1700 Karol XII w 9.000 ludzi 
pobił na głowę P iotra W . ,  który  się 
z nim  potykał na czele 60.000 wojo­
w ników .

Nie jest rzeczą przypuszczalną, ażeby 
m ikadowie japońscy studjow ać mieli 
specjalnie dzieje Szwecji i M oskwy za 
czasów K arola X II i P io tra W . T rans­
formacja, której oni pod firm ą cywiliza­
cji dokonali, przyszła sam a przez się —  
sprow adziła ją  siła rzeczy, w yprow adza­
jąca ze stanu bezwładności ciało zbioro­
w e, złożone z istot ruchliw ych , jakiem i 
są ludzie. Po wielowiekowej n ierucho­
mości nie mogła Japonja i nadal, na 
w ieki w ieków , w  nieruchom ości pozo­
stawać. W ycyw ilizow ała się, wygładziła, 
na siłach się poczuła i w net zapragnęła 
siły swoje wypróbować. Siły jej dopi­
sały pomimo, że pod względem ludności 
Chiny (przeszło 400 m iljonów  głów) 
o dziesięć razy przew yższają Japonję 
(około 40 miljonów). Tej ostatniej arm ja 
na stokach Korejskiej zatoki pow tarza 
faktycznie czyny arm ji szwedzkiej w  w . 
XVII na stokach m orza Bałtyckiego.

Ztąd wnioski w ysnuw ają się same 
przez się.
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2 W O L N E  PO LSK IE SŁ O W O

Zwycięztwa japońsk ie  rozbudza ją  C h i­
ny  —  targają  je , szarp ią , do ru ch u  w z y ­
w ają . W ie lk ic m  jes t  podobieństw o do 
praw dy, że z w o jn y  tej C h iny  w y jd ą  
upokorzone —  upokorzone  przez p a ń ­
s tw o, k tó re  dotychczas lekcew ażyły . 
U pokorzenie  w yw oła  w  nich żądzę o d ­
w e tu .  Do czego ta żądza doprow adza , 
w idz im y  n a  F rancji ,  k tó ra  przez n ią  
podniecana , gdy j ą  P ru s y  upokorzyły , 
upokorzyła  się, pod nog i się podesłała 
M oskw ie  w  nadziei bardzo w ątpliw ej 
pom ory, j a k a  się jej ukazuje . C h iny  nie 
potrzebują  n a  podobne na rażać  się po­
niżenie. Mają przed  sobą drogę p rz y ­
zwoitszą i do pew nego stopnia  sz lache t­
niejszą : drogę cywilizacji, pojętą lak, 
j a k  j ą  pojął c a r  m osk iew sk i,  k tó ry  na  
niej zwycięzcę sw ego pokonał, j a k  ją  
pojął mikado ja p o ń sk i ,  k tó ry  sprow adza  
p edagogów  i in s tru k to ró w  europejsk ich  
i do szkół europejskich  posyła m łodych 
japończyków , kształcących jego  podda­
nych  n a  zręcznych ag en tó w  w ładzy  cy­
w ilnej i w o jskow ej.  Tej drogi Chiny  
chw ycić  się m uszą  —  od w et  n a  niej jes t  
pew ny .

Za pew ność  na tej d rodze odw etu  p o ­
ręcza m ater ja ł ,  ja k i  Chiny  w  ludności 
swojej pos iada ją ,  —  m a te r ja ł  bardzo  
podobny do tego, ja k im  rozporządzał 
P io tr  W .  Chińczyk jest  po ję tny , zręczny 
i c ierp liw y —  Moskal te sam e przym ioty  
posiada ; n ie  b rak  m u  p rzy tem  tego r o ­
dzaju  sto jc z ixve j  odw agi,  k tóra  zaleca 
Moskala.' S k u tk ó w  odw agi chińskiej 
doznają  na  sobie w  T onkin ie  F ra n c u z i ,  
k tó ry m  się dotk liw ie  p irac i w e  znaki 
da ją .  Z takiego m ate r ja łu  z ła twością , 
n a  drodze cywilizacyjnej,  w y tw o rzy ć  się 
da  a rm ja  o lb rzym ia  i dzielna.

N astęps tw o  to cyw ilizacyjne p rzew i­
dy w ać  się daje na p ew n e .  Dla sp ro w a­
dzenia  go nie potrzeba  zgoła P io t ró w  
W ie lk ic h .  Najciaśniejszej g łow y syn 
słońca z ła tw ością  zrozum i potrzebę 
posiadania ,  celem odpłacenia p rzeciw ni­
kow i pięknem  za n a d o b n e , w ojska , 
odzianego odpowiednio, zaopatrzonego 
w  b ro ń  da lekonośną  i szybkostrzelną, 
w yćw iczonego  należycie i prow adzonego 
przez oticerów, posiadających ta jem nice  
tak ty k i  i s lra tegji .

Co z tern w ojsk iem  syn s łońca w  od­
niesien iu  do m ik ad a  zrobi, to n a s  m ie r ­
nie  obchodzi. Rzecz, k tó ra  europejczy­
ków , a za tem  i nas ,  obchodzić pow inna ,  
polega n a  tem, że w  niedalekiej przy­
szłości, tuż  za M oskw ą, ucyw ilizow aną  
n a  sposób europejsk i,  s tan ie ,  pod n a z w ą  
C hin , d ru g a  M oskw a, ró w n ież  n a  ten 
sposób ucyw ilizow aną . 'W iedziano o tem 
daw nie j i zw racano  na  to u w a g ę  w  cza­
sie, k iedy F ran cu z i  do spółki z A n g l i ­
kam i zrobili do C hin  w y praw ę ,  zakoń­
czoną zdobyciem P ek in u .  W ó w czas  
jeszcze p rzew id y w an o  rozbudzen ie  się 
Chin  do życia cywilizacyjnego. R o zb u ­
dzenie się nie nastąpiło  w  owej epoce ; 
obecnie je d n a k  nie sposób chyba, ażeby 
nastąp ić  nie miało i nie przysposobiło  
w  k ró tk im  czasie p o tę g i , z k tó rą  się 
E u ro p a ,  w  p ie rw szym  zaś rzędzie  Mo­
sk w a , liczyć będzie m usiała .

M ożnaż, w  obec zaznaczającej się na  
da lek im  W sch o d z ie  p e rsp ek ty w y  pow i­
k łań  politycznych, u t rz y m y w a ć ,  że n i-  
s to rja  w  m iejscu  stanęła  i że w y p a d k i  
dziejowe są to w y ro k i ,  k tó ry m  się pod ­
daw ać  n a le ż y ? . . .

KOR R E S P O N D E N T  A
« W olnego Polskiego Słow a »

Warszawa, 17 października 1894  (*).
Grlyby kto, nie znając stosunków  naszych 

i nie słysząc o nich, przyjechał z za granicy 
do W a rsza w y ,  znalazłby w stolicy Polski 
porządek i spokój, świadczące o zadow ol-  
nieniu. Życie idzie trybem zwyczajnym , ruch 
w  mieście odbywa się regularnie , ci sprze­
dają, owi kupu ją ,  inni do pracy, lub od 
pracy śpieszą, inni się p rzechadzają ,  g a ­
piąc się przed wystaw am i.  Nad wieczorem 
pełno w  ogrodach spacerowych i w alejach, 
wieczorami cukiernie, ogródki, teatry, le ­
dwie gości pomieścić mogą. Gdyby p rzy ­
bysz ów, powróciw szy dajm y na to z teatru, 
gdzie się zabawił wybornie i rozbawionych 
do koła siebie widział, rozczytał się w  n a­
szych dziennikach poważnych, w  naszych 
pisemkach brukowych, przekonałby się chy­
ba, że u nas ogólnie i bezw arunkow o yak 
najzupełniejsze panuje zadowolnienie. ż a -  
dowolnienie wszystkich ze wszystkiego. 
W  publicystyce zabawa je s t  osią, około 
której cała jej obraca się działalność, od­
zwierciedlająca działalność społeczną, eko­
nomiczną i towarzyską. Tow arzyską zwłasz- 
C7jcif —  c\ L6j t k tóra jost zawszo miar^ stosun- 
ków bytowych, na niezem, co by się skargą 
lub jękiem odzywało, złapać nie sposób. 
W e d łu g  tej miary sądząc wszystko się u nas 
dzieje jakuujlepiej na jaknajlepszym  św ię­
cie. Gazety i gazetki unisono złoty opiewają 
wiek — opiewają, powtarzam, bo naw et 
m ow ą wiązaną zdają sp raw ę  z p rzedsta­
w ień ,  w yścigów, stanu  pogody i t. p., s ła ­
w ią  śp iew aków , śpiewaczki, popisy cykli­
stów i wioślarzy, a w ierszem  i prozą gonią 
za frazesami i dowcipem. Zrzadka jeno  trafi 
się połeimczka j-*kaś, tycząca się szlachty 
lub żydów. Od czasu do czasu pojawiają  się 
krytyki literackie, nie idące w głąb rzeczy. 
W szys tko  to robi się sposobem ślizgawicy 
powierzchownej a wesoło. « W eso ło  im, 
tym W arszaw ian o m  » . . .  — powie sobie 
przybysz. ® W p ra w d z ie  śród nich widzieć 
się daje coś obcego, coś przed czem się oni 
z drogi usuw ają,  ale im zapewne z tem 
czemeś dobrze, kiedy na zew nątrz okazują 
zadowolnienie a po p ism ach  swoich skarg  
ani żalów nie zamieszczają. »

O tak! wesoło nam. Trzeba jednak  w  tę 
w esołość naszą wniknąć ,  aby j ą  należycie 
ocenić. Pod panowaniem m oskiewskiem  
urobiła się w  nas dwoistość,  wynikająca 
z przymusowego skojarzenia tem peram entu  
polskiego z niewolą. Niewolę czujemy, czu­
jemy głęboko ; gniewa nas ona i n iecie r­
pliw, — i smuci nawet, ale nie bardzo, nie 
tak, abyśmy z jej powodu na ziemi siadali, 
ręce z a ł a m y  wali, włosy sobie targali i głowy 
popiołem po-ypywali.  «Choć bieda, to hoc . » 
Sprawia to o tyle tem peram ent wesoły, o ile 
to przeświadczenie, k tórego nam wszystkie 
m oskiewskie rozporządzenia, p raw a ,  ukazy,

P )  K o re sp o n d e n c ja  s późn iona ,  p o d a j e  j e d n a k  fa k ty
i p o g lą d y , m a lu ją c e  d o k ła d n ie  s tan  rzeczy w  Polsce 
(p rzy p . t ie d .)

nauki, dozory, prześladowania i k a ry  w y ­
drzeć z duszy nie są w  stanie, że niewola 
m oskiew ska ani wiecznie, ani naw et długo- 
trw ać  nie może. Prześw iadczenie  to je s t  
ogólnęm w ew szy s tk ich  klasach i w ars tw ac h  
społecznych, posiada je  zarówno chłop na 
wsi, jak  m agnat w  pałacu. Z up ływ em  
czasu potężnieje orlo w  miarę, ja k  Moskale- 
mnożą środki i sposoby, mające na celu  
zniszczyć doszczętnie polskie « mrzonki »-. 
W  niern, w tem prześw iadczeniu ,  tkwią te- 
podniety, które w yw ołu ją  manifestacje i 
demonstracje, w praw ia jące  we wściekłość 
władze, które uznawać muszą, że z duchem 
polskim rady sobie nie dadzą. I ch w y ta ją  
się sposobów w pros t  niedorzecznych.

Ten, np.,  sobór na Saskim placu.
Ma on niby nadać W a rsz a w ie  m osk iew sk i 

pokost. Jakiż w  tem se n s?  Oto przyjedzie 
ja k iś  p. Melchior Vogue i napisze, że W a r ­
szawa, niegdyś stolica Polski, przerobiła się  
zupełnie pod w pływ em  potężnym gieniuszu 
s łowiańskiego. Opisze następnie gładkim 
stylem wygląd św iątyń, wzniesionej w ś ro d ­
kow ym  punkcie miasta, opisze mistyczne 
znaczenie kopuł byzantyńskich i taki ztąd 
wyciągnie w n iosek ,  że duch W schodu  
wkroczył ju ż  pełnym krokiem do Europy 
i ze szczytów soboru wyprom ienia się na 
nią ta jem niczością  w iary. Tyle tylko Mo­
skale w sku ra ją  Co się zaś nas tyczy, takie 
sobory p raw osław ne, tak iecarsk ie  na Jasnej: 
Górze pomniki, te ich ikony, napisy, b a rw y ,  
którem i polskość zamazują, ten ich język, 
te ich w ystawianie się na pokaz, drażnią 
nasze uczucia, budzą w  nas oporność i u tru ­
dniają Moskwie s trawienie Polski. P o łknęła  
ją ,  ale s traw ić  nie może i nie pomaga sobie- 
krokami fałszywemi.

Alboż historja krożańska nie je s t  k rok iem  
fałszywym ? Lud litewski, gnieciony całym 
praw osław ia  ciężarem, milczał i znosił i, 
luboćby p raw osławia  nie przyjął, to z cza­
sem tak by może przywykł do obroży, iżby 
gotów  był kąsać rękę, coby ją  targała. J a k ­
by umyślnie na to, aby do tego nie doszło,

I Moskale urządzili napaść, bunt i sąd. P roces  
w  tej spraw ie  przeprowadzony w W iln ie  
już  się ro z s t rz y g n ą ł ; rezultat znać m usic ie ,  
ale o tem zapewne nie wiecie, że do głębi 
całą poruszył Litwę. W idzia łem  osób parę, 
co w  W iln ie  w  czasie procesu baw iły . Nie- 
umiały dosyć dobitnie wyrazić oburzenia, 
jak ie  śród ludności panowało. Rozmodlone 
tłumy od rana do wieczora klęczały przed 
Matką B. O strobram ską ; tych co na ławach 
oskarżonych siedzieli nie uważa inaczej 
nikt, jak  tylko za m ęczenników, a s to sun ­
kow a względność w yroku  nikogo nie roz­
rzewniła .  Opinja publiczna dom agała się 
ukaran ia  oskarżonych i św iadków  obw inia­
jących , to je s t ,  sp raw ców  buntu, przede- 
w szystk iem  zaś guberna tora  kowieńskiego. 
Nizkość stosunkowa kar  nie zadowolmła je j  
zgoła, ja k  nie zadowolni ła -ka  carska, do 
której skazani podanymi przez sąd zostali.

Laska carska : — czy ją  udzielić będzie 
mógł A leksander III? W iadom ości o jego  
zdrowiu brzmią bardzo niepomyślnie. W y ­
jeżdżając  ze Spały, na jednym  z przystan­
ków zatrzymał się, nikt do niego przypusz­
czony nie został, z wyjątkiem Murki i W ie ­
lopolskiego. Trzech tycłi mężów grupa 
przedstawiła się malowniczo : car  ćhei łający 
i schorowany, w ychudzony, żółty ; Hurko 
głuchy na jedno ucho, ślepy na jedno oko, 
sparaliżowany na jeden  bok, oparty na lasce 
i dw óch lokajach ; W ielopolski cłiłop jak. 
dąb — jeden  z mężczyzn w  W a rsza w ie  n a j ­
słuszniejszych, barczysty, silny i zdrów. 
Grupa ta nadałaby się do ilustracji z objaś-
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śnieniem—- j a k  się biedni  Moskale  męczą  nad 
P o l s k ą . . .  n iezwyci ężoną .

B iedn i  oni ! Nie  rozczu l a jmy  się j e d n a k  
nad  nimi,  sk o n s t a tu j m y  atoli,  że n i ebawem 
op różn i ą  s ię d w ie  dochodne  posady  : g e n e ­
r a l -  g u b e rn a t o r s k a  w  « K ra ju  p r zyw i ś l ań -  
sk i t n  » i c a r s ka  w e  W s z e c h r o s s j i .  To o s t a t ­
n ie  opróżni eni e  w aż ne  sp r ow ad z i  n a s t ę p ­
s twa .  Na t ronie  zasiądzie  młodzieni ec  na­
w ie d zo n y  epi l eps j ą  i — j a k  vo x  p o p u l i  
twi e rdz i  —  id jo tyzmem.  Obecni e  j e d n a k  
s ze r z yć  s ię r ozpoczyna pog ło ska ,  j a ko by  
i d jo tyzm ów.  był  u d aw an iem .  Po w ia d a j ą ,  
że  mus i a ł  o d e g r y w a ć  ro l ę  g łu p ca  wo bec  
o j ca ,  k tó rego  ku ra t e l a  s ro d ze  m u  dokuczał a.  
To p r a w d a ,  że w  ścisłej  t r zyman y  był  k u ­
ratel i  i, że n a jd o s to jn i e j s ze m u  rodz i cowi  
j e g o ,  m imo  że pełni ł  f unkc j ę  namie s tn ika  
Boga,  B ó g  g ło w ę  zaew iek ow a ł ,  udz ie l iwszy  
m u ,  z amia s t  mądrośc i ,  zac i ek ło ść  f ana tycz ­
ną.  P r zy pu sz cza ć  w ięc  można ,  że  wobec  
t aki ego ojca synowi ,  k tó ry  może  wiedzi a ł
0 l os ie  syna  P io t r a  W ie l k i e g o ,  nie pozos t a­
wa ło  j a k  tylko u k r y w a ć  s t a r ann i e  myś l i  i 
uczuci a ,  jeże l i  te od o j cow sk i ch  s ię w  czem 
różni ły .  T ru d n o  w sz ak ż e  u w ie r z y ć  w  k r ą ­
ż ą c e  o c a r ew icz u  podan ia ,  p rzyp i su j ące  mu  
ide j e  l i beralne.  Zkąd one  mog ły  do g łow y  
j e g o  zawi t ać  ? Ojc iec  go l i t eralnie  przy  boku 
sw o i m  więzi ł  w  epoce ,  w  które j  się j e go  
od by w a ła  edu kac j a .  W  tym czasie d w u ­
k ro tn i e  odpuszcza ł  go  od s i eb i e :  r az  w y ­
p r aw i ł  z w iz y t ą  do d w o r u  w  Atenach,  zkąd 
z p o w ro t e m  pozwol i ł  m u  za t r zymać  się 
w  W i e d n i u  ; d ru g i  r az  w y s ł a ł  go w  podróż  
■do Chin,  do J apon j i ,  z p o w ro t e m  przez  S y -  
be r j ę .  W  tych odwiedz inach  i w  tej podróży  
nie sposób ,  aby  up o lo w ać  móg ł  j a k ą ś  bodaj  
na jb l ed sz ą  i n a j d r ob n i e j s zą  ideę l ibera lną .  
C h yb a  mu  się to trafiło w  czasach o s t a t ­
nich,  k iedy  na s w o je  zar ęczyny  je źdz i ł  i 
p r zy  tej okazj i  dni pa r ę  w  Londyn i e  na 
d w o r z e  angi e l sk im  bawi ł .  J e g o  pr zysz ła  żona 
j e s t  k ró l owe j  angi e l ski e j  w n u c z k ą  i obok 
t ego p r a w n u c zk ą  księcia ,  co s i ę  tern w  dzie­
j a c h  upamię tn i ł ,  ż e  sobie i nt ra t ę  z rob i ł  
.z w y n a jm o w a n ia  swo ich  wo j s k .  Może przeto 
t ym  kana ł em ide j e  l ibera lne  na s t ę pcy  t ronu 
r o s s y j s k i e g o  do g ło w y  nap łynę ły .  Bądź co 
bądź  z uw ie r zen i em w  te ide j e w s t r zy m ać  
s i ę  należy,  ale można sp o dz i ew ać  się tego,  
ż e  p rzy  w s t ą p i en iu  na t ron pop is ze  się — 
j a k  to j e s t  w e  z w y c z a ju  — z j a k i e m i  ł a s k a ­
mi ,  k tór e  nie ominą  a r e s z t o w a ny ch  w  os t a t ­
n ich  cza sach  i p ow ró cą  z w yg na n i a  w y w i e ­
z ionych  po rządki em adm in i s t r a cy jnym.  Pod  
t ym chyba  j e d n y m  wz g lę dem  zmia na  p a n o ­
wan ia  n ie j aką  ko rzyść  n am  przyni es ie .  P o ­
w ró c ą  może rodz i com dzieci ,  rodz inom o j ­
cowie ,  żo no m mę żo w ie ,  mę ż om  żony.  Ale
1 to n i e pewne .

Do wo je nn eg o  w a r s z a w s k i e g o  o k r ęg u  
p r zył ączono ,  ze w z g l ę d ó w  s t ra teg i cznych ,  

z n a c z n e  obsza ry ,  oddz ie lone  od o k r ę g ó w  
w i l e ń sk i eg o  i k i j o ws k i eg o ,  a m i a n o w i c i e : 
od  p i e rw s ze g o  po wia ty  soko l sk i ,  b i a ło ­
s t ocki ,  w o lk ow ysk i ,  bielski ,  b r z e s k i ,  p ru -  
ż ańsk i  i k o b r y ń s k i ; od d r ug i ego  po w ia ty  
w ło dz im i r sko -w o ły ńsk i  i kow e l s k i .  W  s p o ­
sób  len rozszer zono  oparci e  l inj i  ob ronnej ,  
z aznaczonej  s z e r eg i e m  usy pa n yc h  w  czasie 
o s t a tn im  for tyf ikacj i  od Goniądza  do B rz e ­
śc i a l i t ewsk i ego .  S ą  to p r zygo towan ia  p r z e ­
c i w ko  s ą s i ad om,  zn am io n u j ą ce  zami łowan ie  
p o k o j u .  X .  Y.  Z.

Chicago. Wrzesień, 1 8 9 4 .
Związek  w  obec  Ligi  nie z a j ą ł  j es zcze  

w y r a ź n e g o  s t anowi ska .  Można się temu  d z i ­
wić ,  ale nie można  z w ią z k o w c ó w  gan i ć  ze 
w zg l ę d u  na kons ty tuc j ę  Ligi ,  k tó r a  w  wielu

pu nk t ach  sp r zec iw i a  się zasadom zw iąz ko ­
w y m .  Może się to później  w y r ó w n a ,  t y m ­
czas em j e d n a k  r zeczy  pozos t awać  muszą  
w  zawie szen iu  tern ba rdz i e j ,  że i ze s t rony 
Związ ku  zachodzi  pot rzeba u spokoj en i a  r o z ­
hu k an yc h  namię tnośc i .  Pod  tym w zg lęd em  
wie l e  się j u ż  od ro ku  zrobi ło,  ale j e s zcze  
nie wszys tko .  W y o b r a z i ć  sobie nie możecie ,  
j a k a  tu daw n ie j  s t r a s zna  naea ł e j  linji w r z a ­
ła wa lka .  Zda wa ło  się,  że o rgani zac j e  nasze 
na to tylko i s tn i eją ,  a żeby  się wza j emn ie  
s za rpać.  F an a ty zm  doszed ł  był  do tego s t op­
nia,  że j eś l i  dos t r zeżono  związkowca ,  r o z ­
m aw ia j ąc e go  z cz łonk i em p rzec iwnego  obo­
zu, n ieochybn i e  ok rzyczano  go za z d r a j cę —  
i vice-versa .  S t r a sz ne  to by ły  czasy  ! W i n a  
ciążyła na w szy s t k i c h .  Z j edne j  s t r on y  d u ­
c h ow ie ń s t w o  wykl ina ło  zw iąz k o w có w  i, nie 
p r zeb i e r a j ą c  w  ś r odkach ,  u s i ł owało  rozbi ć 
tę o rgani zac ję ,  z d ru g i e j  p r zywódcy  Związku  
w a l k ę  do o st a teczności ,  do ob rzyd l iwośc i  
n i er az  posuwal i .  S k ł a d  Związku od po w iad a ł  
t emu ,  w iedz ieć  b ow iem  pot rzeba ,  że w zn io ­
słe ideje ,  na pods t awi e  których  Związek  za­
ł ożony  został ,  s paczy ły  się na s t ępn ie  przez 
we j ś c i e  do łona j e g o  ludzi ,  k tó rym o za sad y  
nie chodzi ło .  Sze r eg i  j e g o  zapełnia ły s ię 
w  znaczne j  części  malkont ent ami  pa r a f j a l -  
nymi ,  wch odz ący mi  do związku  nie dla idei,  
lecz d la  dokuczen i a  ks i ędzu,  z k tó rym ko ty  
dar l i .  S t a ł  się on w ię c  kong lome ra t e m niby 
to katol i ck im,  niby l i bera lnym,  niby pa t r jo -  
t ycznym:  idea p r ze wo dn i a  na czas  j a k i ś  z a ­
ginę ł a  była  w  t ym chaos i e  pojęć,  na mię tno ­
ści i szalu.  J e d n y m  z g łó w ny ch  t a r a nów ,  
b i j ą cym w  Związek ,  ce lem zrobi enia  w  nim 
wy łom u ,  był  k s i ądz  Ba rzyński ,  j e d e n  z z a ­
łożyciel i  L ig i— stąd  n ieu fność  do niej w  w i e ­
lu zw ią zk o w y ch .

Ta ka  p o w ażn a  i ns ty tuc ja ,  j a k  Związek,  
p ow in na  by ła  być  powa żn i e  p ro w ad zon ą .  
Nies t ety ,  n ie  w szy scy  i nie z a w sze  ci, co 
s t e r  d z i e r ż y l i , stali  na wysokośc i  sw eg o  
zadani a :  z ami a s t  mas y  do s iebie  podnosi ć,  
s ami  do ich się zniżal i  poz iomu ,  s ch l eb i a j ąc  
namię tnośc iom,  na uznani e  nie z a s ł u g u j ą ­
cym.  Czynil i  to dla ska r b i en i a  sobie  p o p u ­
l arnośc i ,  c zęśc ią  zaś  przez n iedoświadczeni e .  
Z g o d a  ( o rgan  Związku)  wci ąż  bi ła na a l arm,  
na w sz e  s. trony w s k a z y w a ł a  go dz ą cy c h  na 
Związek  p r z ec iw n ik ó w ,  w m a w i a j ą c  w  związ ­
k o w c ó w ,  źe n ikt  nie ma  p r a w a  za jm ow a ć  
się s p r a w a m i  polskiemi ,  tylko oni ,  że kto 
do Związku  nie należy Po l ak i em nie j es t ,  
s ł o w e m  monopol i zowa ła  pa t r j o ty zm,  w  d u ­
chu  k tó r e go  czas  i e n e r g j ą  ob racano  na 
kłó tnie .

Kłótnie  te j e dn ak ,  na pozó r  j a ł o w e ,  nie 
pozos t a ły  bez n a s t ę p s t w — n a s t ę p s tw  d o d a ­
tnich.  P o n i e w a ż  w  łonie w y ch o d ź tw a ,  k tó ­
r e  opuszcza j ąc  kra j  z ryw a ło  z Po l ską ,  o b r a ­
ca ły  s ię one około pa t r j o tyzmu ,  r ozbudza ły  
w ięc  pa t r j o tyzm w  ser cach ,  szczepi ły w  um y ­
s ł ach  po jęc i e  ojczyzny,  uczy ły  of iarności  na 
r zecz  s p r a w y  polskiej .  W  innych  o rg a n i za ­
c j ac h  działo się to samo,  tylko w  innej  f o r ­
mie ,  a  mianowicie ,  pa t r j o tyzm od  kato l icy -  
z m u za l e żn ym  czyniono.  Związek  p ro pa g ow a ł  
t o l e r anc j ę  r e l ig i jną ,  r ó w n o u p ra w n ie n i e .  
W  t em wie lka  j e go  zas ługa .

W  os t atn i ch  czasach zawzię to ść  pomiędzy  
zw ią zk o w ca m i  a o rgan i zac j ami  ka to l icki emi  
z łagodz iła  się nieco.  P r o j e k t  założenia  Ligi  
j e s t  tego z łagodzenia  w y r a z e m .  Związek  
m ó g ł by  by ł  do Ligi  w e j ś ć  i b y łb y  wsz ed ł ,  
gd yb y  nie obecność  w  niej ks i ędza  Ba rzy ń -  
sk i ego,  k tó r e m u  przeszłość j e g o  n akazyw a ła  
u su n ąć  s ię na czas bodaj  j ak i ś ,  aby  mu  j ą  
zapomniano .  W e  wiecu,  zw o ła ny m w  celu 
zawiązan i a  Ligi ,  zw iązkowcy  udział  wzięl i .  
Mieli oni z amia r  z ap ro po no w ać  na  razie 
spóloy  S k a rb  N a r o d ow y  a zawiązan i e  L ig i

odłożyć na rok ,  do s e j m u  z w i ą z k o w e g o ,  
aby  myśl  piękna mia ł a  c za s  do j r zeć .  Nas t ró j  
j e d n a k  wiecu  był  taki ,  że  p ro po zy c j a  s zan sy  
po wodzen i a  nie miała .  Z w ią zko wc u  przeto,  
k tó rych  z r esz tą  g a r s t k a  j e n o  s t awi ł a  s ię,  
opuści l i  s a l ę  ob rad .  K w e s t j a  Ligi  z a p e w n e  
na p r zysz łym se j mie  wn ie s ioną  będzie.  Zda ­
j e  się j e d n a k ,  że  księża,  w iedząc  że i n s ty tu­
cji pos t ępowe j  z ac h w ia ć  nie mogą ,  s t an ą  
m u r e m  i Z wią zk owi  takie po s t a w ią  w a r un k i ,  
iż on do Ligi n ie  we jdz i e .  L i g i  t ym c za se m  
w eg ie tu j e .  Do k a sy  w p ł y w a  za l edwie  SO c.  
na tydzień.  Nie ma j a k o ś  zapa łu .  Dla S k a r ­
bu zaś  w  H a p p e r s w y lu  en tuz j a zm  rośn i e ,  
oga rn i a  co raz  s zer s ze  m as y .  W i a r a  i O j ­
czyzna  n aw e t  p r zyzna j e ,  że,  jeś l i  z apa ł  ten 
da się u t r zymać ,  L iga  s t rac i  r a c j ę  bytu .  
P r zy p us zcz ać  można ,  że  S k a r b  N a r o d o w y  
ca łk iem Ligę  zas t ąp i ,  j a ko  « O ddzia ł S k a r b u  
Narodowego w R a p p e r s w y lu » ,  j a k o  i n s ty tu ­
c ja  w y raź n i e  i wy ł ąc zn i e  sp r a w i e  polskiej  
po św ięc on a .  Rz ąd  Cent ra lny  na razie  i n s ty ­
tucj i  tej opieki  sw o je j  o d m ó w i ł — odłożył  tę 
s p r a w ę  do s e j mu .  P r ą d  j e d n a k  tak się stał  
s i l nym,  że s e j m  będz ie  do m u r u  pr zyc i śn ię ty ,  
że  o rgan i zac j ę  « S k a r b u  w  R a p p e r s w y l u  » 
uzna  i za s w o j ą  weźmie .  P i e r w s z e  lody j uż  
p r z e ł a m a n e — przec iwn ik ów  co raz  to mnie j .  
O rg an i za c j a  s k a r b o w a  idzie nap rz ód ,  r o z ­
w i j a  s ię z tą nadzie ją ,  że do s e j m u  zw ró t  
s t an ow czy  w  jej  du ch u  nas t ąpi .

Zdan iem m o j em  S ka r b  N a r o d o w y — j e d y ­
ny,  r a c jona lny ,  na s z e r oką  skal ę  łącznik 
pa t r j o lyczny  na w ychodż lw ie ,  —  cułemi  s i ­
ł ami ,  z j a k n a j w i ę k s z ą  en e rg j ą  p ro p a g o w a ć ,  
p od t r z y m y w a ć  i r ozw i j ać  należy,  nie s z c z ę ­
dząc  dla tej s p r a w y  t r ud ów  ani  kosz tów.  
Tu w  Ameryce  po t r zeby  nasze  (kościoły,  
szkoły,  bibl iot eki ,  dom em ig rac y j ny ,  ko lo ­
nizac ja  e tc . )  z aspoko imy  z wy  kłem i d r oga m i  
i S ka rb  mi e j s co wy  nie ma  r ac j i  by tu  —  j e s t  
on zwich n i ę c i e m idei  S ka rb u ,  p rzeznaczo ­
nego na obronę c zyn n ą  s p r a w y  polskie j .  J a k  
m y  j e j  czynnie  z Ame ryk i  b ron i ć  możemy? . .  
W ą t p i ę  mocno,  czy by kler  nasz,  p r ze ję ty  
p r e t e ns j ą  do p r z ewodn iczen i a  a z ap a t ru j ący  
się na wsze l ak i e  s p r a w y  z punk tu  ko śc i e l ­
nego ,  zezwol i ł  k i ed y ko lw ie k  na prze l an ie  
S k a r b u  Ingi  do R a p p e r s w y l u .

T a k  s p r a w a  S ka rb u  n a r od ow eg o  stoi u 
nas ,  w  Ameryce .  Ro b im y  co może my  i l i ­
c zymy  na poparc i e  z wasze j  s t rony,

Buffalo, w październiku 189 4 .
W  Sta n ac h  Z jednoczonych  go tu j e  s ię i 

ko t ł u j e  : na wszys tk i ch  punk t ach  wre  w a l k a  
wybo rcz a .  Cz t ery  s t r onn i c t wa  wz ię ły  s ię za 
po tężne  ba ry  i b i j ą  s ię o to, które  z nich 
nadal  k i e r o w ać  ma  pol i tyką S t an ó w .  Dziś 
t r udno j es zcze  o rzec  na  k tór ą  s t r onę  p r z e ­
chyli  s i ę  szala  z w y c i ę z t w a ; zda j e  s ię j e dn ak ,  
że pa r l j a  r ep u b l i k ań sk a  n a jw ięc e j  ma  w i ­
d ok ów  powodzeni a .  D wule tn i e  pan ow an ie  
d em o k r a tó w  sp o w o d o w a ł o  nędzę  w  k ra ju ,  
a na s i ebie  śc iągnę ło  obu rzen i e  k l asy  robo t ­
niczej .  Inne d w ie  par t je ,  popu l i s tyczna  i 
soc ja l i s tyczna ,  są  zn o w u  zbyt  s ł abe ,  ażeby  
mo g ł y  m ar zy ć  n aw e t  o zwye ięz twie .

Po l acy  w  w a lce  tej ży w y  biorą  udzia ł  i 
chociaż każda  z po w yżs zyc h  par t j i  m a  p o ­
między nami  swo ich  zwo le nn i ków ,  p rzyznać  
to j e d n a k  należy,  że  gdzie  chodzi  o w y b ó r  
Po l aka ,  p od a j em y  sobi e —  z ma ły m i  w y ­
j ą t k a m i  —  ręce.  O b ja w  to do syć  poc i e s za ­
j ą cy ,  i dla tego m a m y  nadzie ję ,  że w  tym 
roku  o wiele  w ięce j  P o l a ków  dos t an ie  się 
na  u rzęda,  aniżel i  w  la ta ch poprzedn ich ,  a 
co za tem idzie,  imię  polskie  s t ani e  s ię o wiel e  
głośniej  szem.

U nas  z Buffalo po raz p i e r ws zy  dw a j  
Po l a cy  uzyska l i  z par t j i  r epubl i kański e j
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nominacje na wyższe urzędy m ie jsk ie :  
p. Górski na radcę a p. Bilski na opiekuna ; 
obaj ludzie zacni i w ybór  ich je s t  zupełnie 
pewnym.

Gorące u nas zatem czasy ; ja k  my tu n a ­
zywamy polityka, a ja k  się mówi w kraju  
wybory, zaprzątnęły wszystkie u m y s ły .

Niedawno ogłoszone prawo, że tylko o b y ­
watele mogą dostać zatrudnienie przy ro b o ­
tach miejskich, namnożyło nam tylu polsko- 
am erykańskich obywateli,  że dziś Buffalo 
do 10.000 polskich w yborców posiada, a 
wszyscy za jm ują  się polityką, zakładają 
kluby, zw ołu ją  mittyngi, prawią mowy, 
gard łu ją  i . . .  piją co się wlezie. Idzie zatem 
« po lityka*. Niemcy którzy w Buffalo n a ­
czelne zajmują stanowisko, i inni wielcy 
« politykierzy», spostrzegli naszą dzisiejszą 
p rzew agę i s troją do nas różne pocieszne 
minki, n a d s k a k u ją . . .  sypią pieniądze. Nie 
w pływ a to bardzo korzystnie na moralność 
i charakter  naszego chłopka, ale na dziś je s t  
to złe nieuniknione, i dużo potrzebaby pracy, 
ażeby j e  usunąć.

Zajęci wyżej określoną « polityką*, mało 
m am y czasu na zajmowanie się innymi sp ra ­
wami, chociaż niektóre z nich pomimo tego 
wszystkiego przebijają  się na wierzch i całą 
siłą prą naprzód.

Do tych zaliczyć należy ideę Skarbu  N a ­
rodowego w  Rappersw ylu .  Zyskuje ona 
coraz szersze koła zwolenników. Całe grupy  
związkowe a naw et i inne towarzystw a 
w stępują  in gremio  do naszego « Północnego 
Oddziału*. Składki nap ływ ają  coraz obficiej 
i coraz częściej. W  Buffalo przed kilku 
dniami w  tutejszej Czytelni, g rający w sza­
chy, domino i t. d. opodatkowali grę  na 
rzecz skarbu  w  R appersw y lu ;  zbiera się 
przy tern centy na zabawach, weselach, przy 
zakładach, w ogóle wszędzie gdzie się da 
tylko.

Drugą ważną i nader  pocieszającą w iado­
mością, jaką  z czytelnikami W . P . Shnua  
podzielić się m ogę, to poruszona u nas nie- 
dawmo myśl urządzenia żałoby narodowej 
w  roku  przyszłym w e wszystkich kolonjach 
polskich. W ypłynęła  ona u nas niespodzie­
w anie .  P ierw sza myśl tę poruszyła Zgoda  
w  Chicago, za nią Reforma  w Buffalo, Rol­
ska i  L itw a  w  Scham oking i kilka innych 
pism. Są pewne widoki powodzenia.

W  Buffalo tutejsze o Kółko am atorskie 
Tow. Czytelni* powzięło zamiar za inaugu­
rowania je j ,  przedstw ieniem  umyślnie na 
ten cel napisanej sztuki. Kurtyna podniesie 
się z uderzeniem ostatniej 12ej godziny sta­
rego roku. Jes t  tutaj bowiem zwyczaj' uro­
czystego witania Nowego roku przez bicie 
w  dzwony, strzelanie, trąbienie, gwizd 
wszystkich maszyn parowych i w  ogóle 
przez ile możności jak  największy hałas, 
tak ,że  poczciwemu cudzoziemcowi, któryby 
o tern poprzednio się niedowiedział, zda- 
waćby się mogło, że koniec św ia ta  się zbliża.

My powitamy go inaczej.  W  program ie 
naszym na dzień Sylwestra, do godziny 12ej 
w  nocy wesoła zabawa z tańcami, o 12ej 
pozrzuca się wszelkie oznaki radości, i po ­
ważny hymn «Z dymem pożarów®, kirem 
okryta scena, oznajmi Polakom nadejście 
żałobnego roku smutnych pamiątek narodo­
wych. Przygotowania rozpoczęte.

Przygnębiające wrażenie sp raw iły  na nas 
telegramy, donoszące o toaście austrjac- 
kiego cesarza za zdrowie cara, i wrzekoiny 
entuzjazm z jakim  wychylili puhary  o b e c n i ; 
to też z radością powitaliśmy późniejsze 
wiadomości,  że tak źle nie było, i Galicjanie 
zrehabilitowani są w naszych oczach.

Na zakończenie o kościołach niezależnych. 
Postępow anie tutejszych księży, z wielu

względów  je s t  nie takie jakiem  być pow in ­
no ; wywołało  ono u nas w ostatnich czasach 
bardzo poważny nawet ruch, który  zaczął 
p rzybierać cechy edszczepieństwa, i zda­
wało się, że u tworzonym zostanie kościół 
narodowy polski, mający wiele cech wspól­
nych z szeroko w  Europie rozkrzewionym 
kościołem starokatolickim. Szczęściem czy 
nieszczęściem, bo niewiem w łaściw ie  ja k  
nazwać tę okoliczność, okazało się, że ci, 
którzy na czele tego ruchu stanęli,  nie wiele 
więcej są warci od tych którzy go wywołali 
i dziś, kościół «n ieza leżny»  upada. Jego 
rzeczyw ista  g łow a — ksiądz Kołaszewski 
w  Cleveland, t r a tk u je ju ż  podobno z am e­
rykańskim i biskupami, na jak ich  w a r u n ­
kach zechcą go przyjąć na nowo na łono 
rzym sko-ka to lick iego  kościoła; nb. n a j ­
główniejszym  punktem ugody, będzie p rzy ­
dzielenie mu jakiej parafji . S łowem , p o ­
w tarza się ta  sama historja, jaka  miała 
miejsce ze s ław nym  apostatą Kolasińskirn 
przed dwoma laty. Szopki i nic więcej.  — 
A lud tym czasem, ze wszystkich  stron  ba­
łamucony, demoralizuje się i coraz niżej 
upada. O. S. A.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
<

Opatrzność, tak hałaśliw ie rozrek la­
m ow ana po w ypadku (czy zam achu) pod 
B orkam i, głuchą się okazała na dzwony 
i modły. N a nic się nie zdała in terw en­
cja cudotwórcy, popa Joana Sergiejew a, 
dostawionego pośpiesznym _ pociągiem 
z K ronsztatu do Liwadji. Śmierć, po­
mimo, że bodaj czy za czyje życie i zdro­
w ie bardziej się w  całym  ciągu dziejów 
ludzkich modlono, zabrała największego 
śród dzierżących obecnie nad narodam i 
w ładzę m ocarza, jak  zabiera najm izer­
niejszego śm iertelnika. Nie chciało mu 
się um ierać — dowodem  w łaśnie owo, 
pam ięć jego wobec historj i ośmieszające, 
sprow adzenie cudotwórcy. Um arł.

Śmierć A leksandra III-g o  ogrom ne 
w  świecie politycznym  w yw arła w raże­
n ie, —  w rażenie, k tóre świadczy, jak  
nizko, jak  bardzo nizkó podupadła m o­
ralność polityczna, m ierząca się żalem 
i w ynoszeniem  w  nieboszczyku cnót i 
rozum u,k tó rych  nie posiadał. W szystkie 
w  Europie rządy, w szystkie urzędowe 
ciała w  ten sposób w yraz żalowi dały. 
Parlam enty  jednogłośnie, z w yjątkiem  
w ęgierskiej izby deputowanych i w ie­
deńskiej rady państw a , m anifestowały 
uw ielbienie. W  tej ostatniej głos jeden 
się podniósł, głos D ra K arola Lew akow- 
skiego, który , gdy prezydent adres kon­
dolencyjny odczytał, w  te przemówił 
słowa :

« P ro testu ję przeciw takiej m anifesta­
cji wysokiej izby w  im ieniu narodu pol­
skiego, tak ciężko przez zm arłego cara 
prześladowanego ! »

Dr. Karol Lew akow ski wypowiedział 
te słowa nie od Koła polskiego. Kolo 
w  m aterji m anifestacji kondolencyjnej 
nie obradowało uprzednio i dopiero przed 
posiedzeniem  na prędce, odrzucając 
wniosek Lew akow skiego, ażeby w  czasie 
w otow ania adresu m anifestacyjnie z p re­

zesem i w iceprezesem  na czele w yszło, 
uchw aliło  pozostawić członkom  sw oim  
swobodę wejścia lub nie wejścia do izby. 
Za powód do takiego p o lsk iego  k iw n ię ­
cia p a lcem  w  bucie  podano obaw ę w y­
rządzenia krzyw dy Polakom  pod zabo­
rem  m oskiew skim , którym  inaczej now y 
car może by łaskę jak ą  w yśw iadczył. 
Ze swobody w ejścia cło izby skorzystało  
siedem nastu, z nim i Lew akow ski. N a 
odezwanie się jego młodoczesi i inni o d ­
powiedzieli w rzaw ą straszliw ą. Młodo­
czesi (pp. Vaszaty i Brzeznowsky) n a ­
zw ali Polaków  «barbarzyńcam i» , za­
rzucając im , że naw et śm ierć nie m oże 
ich przejednać. Bezpośrednio po tej 
scenie, świadczącej, że w  łonie społe­
czeństw a polskiego znajdują się ludzie, 
obdarzeni odwagą cyw ilną, Koło odbyło 
zw ołane acl hoc posiedzenie i prezes 
Koła, p. Z aleski, « w yraził głębokie ubo­
lew anie z powodu, iż p. Lew akow ski, 
nie zw ażając na publiczne interesa, a 
powodując się osobistem  w zburzonem  
uczuciem, po żałobnem  w spom nieniu, 
poświęconem przez p. C hlum ecky’egO' 
zm arłem u carowi A leksandrowi III, bez 
upow ażnienia Koła pols. i w brew  po­
stanowieniom  klubu, w  izbie głos zabrał i 
przez to solidarność klubu n ad w eręży ł.» 
Oświadczenie to, podane do dzienników  
z podpisem sekr. Koła Dpa W . Lew ickiego, 
bez dyskusji w  niekom plecie Koło do 
wiadomości przyjęło. N iektórzy z zu­
chów stańczykow skich m ówili pomiędzy 
sobą, iżby wypadało Lewakowskiego,. 
za « nadw erężenie solidarności » z Koła 
w ykreślić . W zgląd  na opinję k ra ju  po­
w strzym ał ich od tego. Zbrodnia ode­
zw ania się « w im ieniu narodu polskie­
go » uszła bezkarnie, — ta zaś zbrodnia 
była krokiem , k tóry  sz. posłowi zaszczyt 
we względzie rozum ienia « interesów  
publicznych » polskich czyni. N aw et 
« łaskom » carsk im  nie przeszkadza. 
Nowy car, albo będzie w zględem  P o la ­
ków  trzym ał się polityki ojcowskiej, 
albo pójść zechce drogą liberalniejszą,. 
bardziej lu d z k ą : w  razie pierw szym , 
k iw anie palcem w bucie (inaczej m ądro­
ści politycznej Koła zdefinjować n ie  
sposób) na nic by się nie przydało, p rze­
śladow ania swoim' by szły trybem, w  k tó ­
rym  szruby nieboszczyk car tak dokrę­
cił, że kręcenie w iększe stało się już. 
niem ożliw em  ; w  drugim  razie głos D ra 
Lew akow skiego jes t jedynym  głosem, 
który  do nowego cara dojdzie i przypo­
m ni m u, że godzi się też Polakom  sfoł- 
gować nieco. C y w iln a , obywatelska. 
Lew akow skiego odwaga, na  ogólne ze 
strony Polaków , rozum iejących interesy 
polskie i dbających o godność narodową,, 
zasługuje uznanie.

W  parlam encie w ęgiersk im  m niej­
szość (lewica) pow strzym ała się od gło­
sow ania na « żałobne w spom nienie » 
pod adresem  cara, w niesione w  izbie. 
Oprócz tych dwóch protestów , w szyst­
kie zresztą rządy i w szystkie parlam enty  
na wyprzódki jedne przed drugiem i, 
hołdy pośm iertne zgasłem u w  oczach 
cudotw órcy carowi złożyły. Pom iędzy 
rządam i francuzkim  a niem ieckim  za-
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m anifestow ała się szlachetna na tej d ro ­
dze em ulacja —  celem pozyskania no­
wego cara dla siebie.

Rządom  nie dziw im y się —  dla nich 
m oralność polityczna nie istnieje. Z uczu­
ciem w stydu, żalu i ubolewania dziw im y 
się narodow i — narodow i francuzkiem u 
—  n a r o d o w i , pow iadam y w yraźn ie , 
k tó ry  się w  składaniu  hołdów prześla­
dowcy nie tylko Polaków, ale w szyst­
kiego co ludzkie dobro stanow i, ciemię- 
życielowi Moskali, posunęli dalej, an i­
żeli Moskale sam i. Jeden z tych ostat­
nich (Alisów) powiada, że z Francuzów , 
płaszczących się przed carem, szydzą — 
szpiedzy m oskiewscy. Cela c'est beau. 
Jedyną racją, k tó ra  im  do pewnego 
stopnia nie za uspraw iedliw ienie, ale za 
tłum aczenie posłużyć może, jest obawa 
o dane Moskwie — na słowo carskie — 
pieniądze. Za pieniądze te « m iłujący 
pokój » car uzbroił Moskwę od stóp do 
głow y i F rancja się « czegoś » od tego 
« m iłośnika p o k o ju » (zdaniem naszem, 
nadarem nie) spodziew ała. Niechże ich 
tłum aczy ta loteryjna nadzieja.

Czy m y się czego ido now ym  carze 
spodziew ać m ożem y? O tem , czego jako 
Polacy pragniem y i co się nam  należy, 
m ow y nie m a. Nadzieje nasze ograni­
czać się m uszą do jak ichś folg w  prze­
śladow aniu narodow ości naszej, do ja - 
kicheś u lg  w  w yjątkow o nakładanych 
na  nas ciężarach, do jakicheś słowem 
t. zw. a łask  m o n arszy ch ». Manifest 
Mikołaja II, datow any z R iw adji dnia 
2 listopada r. b ., a z naciskiem  absolu­
tyzm  rządu , potrzebny dla potęgi i chw a­
ły Rossji, zaznaczający, nic o tem nie 
w spom ina. Za jedyną w skazów kę jak iejś 
zm iany —  chyba, że na lepsze, bo na 
gorsze zm ieniać coś trudno  —  służyć 
może pogłoska o zamierzonej jakoby 
dym isji H urce, o dym isji, spow odow a­
nej może tem , że ju ż  zniedołężniał, a 
może tem , że nieupoważnionej przez 
nikogo deputacji, złożonej z tego g a ­
tunku  Polaków, co w ierzą w  oszukanie 
M oskwy za pomocą dyplomacji, gdy 
deputacja owa w  « im ieniu kraju  » (!'?) 
prosiła H urk i, ażeby raczył być tłu m a­
czem jej uczuć w iernopoddańczych dla 
now egom onarchy, H urko odpowiedział:

« Panow ie, nie w iadom o mi, o ile 
szczere są w asze uczucia (słusznie p. R .); 
d la w as śm ierć cesarza jest stra tą  ; lecz 
dla nas to stra ta  straszna. Zm arły był 
wcieleniem  rossyjskiego ducha (w ielka
p ra w d a ! p. R .), żył praw dą : daj B o ­
że, aby jego następca w s tą p i ł  w  jego  
ś lady .  »

Podobno ostatnie w yrazy, oznaczające, 
że sługa carski, w  państw ie despotycz- 
nem , ośm iela się daw ać sam owładzcy 
skazów ki, m iały przejętego sw oją rolą 
młodego cara źle dla H urki usposobić.

Młody car, wedle wszystkiego co o nim  
m ów ią i piszą, jest zagadką. Jako n a­
stępca tronu , z nikim  się z rowiesnych 
m u poddanych swoich nie zaprzyjaźnił, 
z nikim  nie m iał bliższych, poufalszych 
nieco stosunków , w edle których po- 
wziąśćby m ożna o jego zam iarach jako- 
weś wyobrażenie. W  odniesieniu przeto

do polityki w ew nętrznej i zewnętrznej 
stanow i on zagadkę dla wszystkich, 
tylko —  nie .dla nas. Dla nas car każdy 
i w zasadzie, i faktycznie, i pod każdym  
względem  jest ojczyzny naszej wrogiem , 
w ubec k tórego  zaw sze , nieznużenie, 
w ytrw ale, do końca prowadzić w inniśm y 
nadal «obronę czynną* przeciwko jego 
niełaskom  i łaskom .

Śmierć carska, w  tonie sentym ental­
nym  przez w szystkie, spólubiegające się 
o względy nowego, zagadkowego i po­
dobno in trygam i otoczonego cara, w y­
zyskiw ana gabinety , w cień zepchnęła 
inne w ypadki polityczne, zaszłe w  ciągu 
upłynionych dwóch tygodni. Pomiędzy 
niem i zanotow ać należy rodzaj przesile­
nia gabinetowego w  Berlinie. M ówim y : 
« ro d za j» dla tego, że, gdy w ędrującem u 
cesarzowi nadojadły ustaw iczne, w w ę­
drów kach mu przeszkadzające, pomiędzy 
kanclerzem  Rzeszy, generałem  Caprivi, 
a prezesem  gab inetu  pruskiego, h r. E u - 
lenburgiem , spory, obydwóch tych m ę­
żów razem  odpraw ił i powołał na  ich 
miejsce nam iestnika Alzacji, ks. Hohen- 
lo lie : świadczy to ogatunkow ości konsty­
tucjonalizm u, praktykow anego w  N iem ­
czech. Książe Hohenlohe, obejm ując 
kanclerstw o i przewodnictwo w  gabi­
necie, zajął stanow isko, jakie zajm ował 
książę B ism ark. Powodem owego quasi  
przesilenia były środki represyjne w  od­
niesieniu do socjalistów, m ające być 
przez rząd w izbie w n iesio n e : generał 
Caprivi chciał je  łagodzić, h r. E u lenburg  
obostrzać.

GŁOS Z KRAJ U

PROCES KROZAŃSKI W  W IL N IE
(C iąg  dalszy).

Sąd składa się z 4ch sędziów tak zwanych 
« koronnych » i z 3ch przedstaw icie li  s ta ­
nów, mianowicie szlachty, mieszczan i ch ło­
pów. Hazem osób siedm. W szyscy  jednak  
razem wzięci robią wrażenie nie sędziów , 
ale oskarżycieli.  Sędziowie koronni są m nie­
mania, iż na to są sędziami, aby karać k a ż ­
dego, kogo im w ręce oddadzą : p rzedsta­
wiciel szlachty pan Leontiew był niegdyś 
towarzyszem prokuratora. To też każde jego 
zapytanie wymierzone w  tyrn ce lu ,  aby 
szkodzić biednym obwinionym. Dwaj p o ­
zostali przedstawiciele stanów, « g łow a » 
m. W ilna  i jeden  w ó j t— to dw a m anekiny ; 
żaden nie potrafi słowa pow iedzieć— siedzą 
ja k  figury bez życia. Będą natura lnie g ło ­
sow ać, ja k  trybunał zechce. R ozp raw a p o ­
trwa dłużej, aniżeli przypuszczano. U w o l­
nienia oskarżonych zupełnie się nie sp o ­
dziewam .

Przewodniczący trybunału Stodolski, m ia­
now any świeżo senatofem, po skończeniu 
procesu krożańskiego, przeniesiony będzie 
do P ete rsbu rga .  Jest to Moskal czystej krwi, 
dosyć ludzki i prawdopodobnie odczuwa 
rolę, ja k ą  odgrywa, mając w ydać wyrok na 
ludzi, którzy stawali jedynie w  obronie ko ­
ścioła, na którego odnowienie dostali z góry 
pozwolenie. I dopiero, gdy kościół był g o ­
tów, gdy już  w  nim odprawiano nabożeń­
stwo, wyszedł rozkaz, aby go zamknięto, 
gdyż w  jednej miejscowości, w ed ług  p rze­

p isów  na Litwie obowiązujących, dwóch 
kościołów być nie może. Parafianie wiedząc 
o tym przepisie zgodzili się na zamknięcie 
małego kościółka s tarego. Ale się na to nie 
chciał zgodzić sa trapa kowieńskiej gub . 
Klingenberg. W ra c a ją c  do S todolskiego — 
ja k  powiedziałem —  dosyć to Moskal ludzki, 
tak przynajmniej w ygląda, ale nad nim stoi 
Orżewskij, k tóry od 11 rano do 10 w nocy 
siedzi w  izbie sądowej i obecnością sw oją 
teroryzuje sędziów. Stodolskij p rzew odni­
czy dość energicznie i porządnie. W  czasie 
zeznawania św iadków  i odczytywania pism 
rysu je  sobie p raw ie  ciągle «chres ty»  różnej 
formy, medale, odznaki —  to o czein całe 
życie od kolebki do trum ny marzy każdy 
Moskal. Umyślnie i takie notuję drobiazgi — 
proces bowiem krożański to sp raw a,  która 
pewnie po raz drugi przed k ratkam i sądo- 
wemi rozgryw ać się nie będzie.

Minister spraw iedliwości Murawiew przy­
słał onegdaj depeszę, aby nietylko drzwi 
sali sądowej zamknąć, ale obrońcom nie 
pozwolić wiele mówić, bo « sp raw a o g rom ­
nie komprom ituje w ładze adm inis tracy jne* .  
Do rozkazu jego  się zastosowano ściśle. 
W yrzucono  nawet z sali urzędników  sądo­
wych, którzy zawsze w stęp  m ają  dozw olo- 
ny, w yprowadzono popa p raw osław nego ,  
który  odbiera przysięgi od św iadków .

Oprócz Stodolskiego trzej pozostali s ę ­
dziowie koronni są także na rozkazy Orżew- 
skiego. Przedstawicielem szlachty ir.ial być 
pan Adam Plater, ale ponieważ nie chce 
narażać się rządowi, więc go zastępuje  p. 
L e o n t i e w , były towarzysz p rokura tora ,  
człowiek zly, bez serca. P ostępu je  z oskar­
żonymi dziesięć razy gorzej, aniżeli sam 
prokura to r ;  Orżewskij,  który tuż za nim 
siedzi, poddaje mu na kartkach różne pyta­
nia, które Leontiew następnie zadaje o b w i­
nionym. Ra barkach tych m ęczenników 
naszych, na barkach biednego ludu li tew­
skiego, zgnębionego i znieważonego — ma 
nadzie ję , iż wyjdzie na guberna tors tw o 
jednej z gubernij .  Oprócz niego zasiada 
agłowa* miasta i jeden  włościanin. Gł muszą 
tak g łosować ja k  im Orżewskij każe, zresztą 
to ludzie tak dalece ograniczeni, iż nic nie 
rozumieją, a litości i ludzkości próżno byś 
w nich szukał. Za tym całym sztabem sądo­
wym, tuż z tyłu na środku, pod portretem 
cara siedzi Orżewskij, były żandarm, a dzi­
siaj godny następca Murawiewa-wieszatiela . 
Postać  wysoka, zbudowany silnie, na p ie r­
siach dźwiga cale muzeum orderów, krzy­
żów i odznak. W zrok  policyjny, przeszy­
wający do g łęb i;  żadne słowo, ruch je d e n  
w  sali nie ujdzie je g o  uwagi. Patrzy z zado­
woleniem na mdlejące w sali kobiety, na 
płacze obwinionych —  nie w zruszył go n a­
wet wczoraj widok jednego  konającego 
w sali między obwinionymi. (Więcej o tem 
poniżej piszę).

P rzystępuję  do skreślenia najboleśniej­
szej części obrazu, mianowicie do oskarżo­
nych. Siedzą w  sali na ośiniu ławkach, r a ­
zem obok siebie kobiety, mężczyźni, dzieci 
i dziewczęta, szlachta zagonowa i chłopi.
Jak  okropnie w yglądają , opisać ani opow ie­
dzieć nie zdołam. Nigdy jeszcze w życiu 
nie przechodziłem takich strasznych c ie r ­
pień moralnych, ja k  teraz na widok tych 
nieszczęśliwych. Zbici, zgnębieni, z zapa- 
dlemi oczyma, które błyszczą gorączką, 
w ubraniach po największej części w ięzien­
nych, a więc szarych, grubych, n iezgrab­
nych. Oprócz kilku obwinionych, lepiej 
nieco w yglądających na twarzy, reszta to 
skóra tylko i kości. Każdy z nich żółty, 
znędzniały, skąsany plugastw em  więzien- 
nem, zupełnie podobni są do poruszających
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s ię t r upów.  J e s t  ich r azem 69. P o w i n n o  być  
71,  j e de n  j e d na k  um k ną ł  na s ąd  B og a  — 
uma r ł ,  a j e d en  śmie r t e ln ie  cho ry .  W i ę k ­
szość  siedzi w  więz ieniu  od l i s t opada 1893, 
w ięc  11 mies i ęcy,  inni s iedzą po 5, dopie ro  
b ow ie m  później  na rozkaz  O rż ew s k i eg o  ich 
zaa r e sz tow ano .

J e s t  t ut aj  między nimi j edenas tol e tni  zb ro ­
dni ar z  —  nic nie r ozumie  i na tur a lni e  nie 
w ie  za co i dla czego s i edzi  w  więz ieniu  rok 
cały,  są dzi ewczę t a  od lat 19 do 20 ki lku.  
J e d n e  z nich p rzyznaj ą  się o tw a rc i e  do tego,  
iż j e  kozacy gwa łc i l i ,  n iektóre  w s ty dzą c  się,  
po w iada j ą ,  że  się nie dały ,  ż.e B ó g  im doda ł  
sił opr zeć  się,  pomimo ,  ż.e były w  n ies ły ­
chany  sposób  przez  koz ak ów  d ręezone .  J e ­
dna up.  mówi ,  ż.e ią  r óżan iec ,  k tó r ym  się 
z as ł ania ł a  i j a k i ś  ż.andarm,  ob ron i ł  p r zed 
p a s t w i ąc y m  się kozak iem.  Są  dalej  kob ie ty  
s ta re ,  w  d ość  podesz łym wieku .  J e s t  j e d na  
dz i ewczyna ,  może ma  lat  20, k tór a  r e g u l a r ­
n ie  ki l ka  r azy  dz ienni e  md le j e  w  sali r o z ­
p r a w .  Gdy  upadn ie ,  p rzybi ega  j e j  na r a t u ­
nek  woźny  s ądow y ,  bier ze  do ust  w od y  i 
p r y s k a  n ieszczęśl iwej  na twa r z ,  a na s t ępn i e  
b ior ą  j ą  na r ęce  i w y no szą  na ko ry ta rz ,  
k ł adą nu z iemi ,  p o l ew a ją  wod ą ,  cucą  i gdy  
wróci  do p r zy tomnośc i  — w p r o w a d z a j ą  na -  
p o w r ó t  do sali — aby zn ow u  po j a k i m ś  
czasie powtó rzy ł a  s ię La s am a ,  co p o p r z e d ­
nio,  s cena .  Ta  np.  dz i ewczyna  Bogu  ducha  
w inna .  N ik t  j e j  nie w idz ia ł  w  kościele,  nikt  
nic o niej nie mówi ,  o mc  j e j  nie pyt a j ą  — 
zabral i  z do m u  żanda rmi ,  wsadzi l i  do w i ę ­
zienia i siedzi  w  niem rok cały najzupe łnie j  
bez  żadnych posz l ak  i uza sadn i en i a .  W  w i ę ­
z ieniu s t rac i ł a  zdrowie  i zmar n i a ł a  n a j z u ­
pełniej .  To samo,  co z nią,  s ta ło  się z w ię k ­
szością .  Inny np.  20tu a może  30- l e tni  
mężczyzna  nab aw i ł  s i ę  w  w ięz i en iu  suchot .  
W s p o m n i a ł e m  o nim wyż e j .  Do sali  i z sali 
p r ow ad zą  go pod  ręce,  c h w i e j e ' s i ę  i sam 
nie zaszed łby  bez  _poinocy. W  sali leży na 
r amien iu  sw e g o  t owarzysza ,  kasz le  n i eu ­
s tannie .  Cały w go rączce  gruź l i cze j ,  k tóra  
go t r awi .  Mówić zupełni e  j uż  nie może  ; 
tw a rz  m u  s i ę  wydłużył a  i z apad ł a  ; o s łup i a ­
łym w zro k i em  wodzi  do kołu.  Z pod s za r ego  
p ł a szcza  w ięz i ennego  s t e rczą  w y ch u d ł e  ko ­
ści .  Tuk  j e s t  o sł abiony,  że n aw e t  nie ma sił 
o w o d ę  prosić.  Gdy  s i ę  kto domyśl i  i poda 
m u  szk l ankę  — wy p i j e  do dna  i tylko w z ro ­
k iem dz iwn ie  mi ło s i e r nym  dz ięku j e  za tę 
ost atni ą p r zys ługę .  D ługo  j uż  b ow ie m  nie 
pociągni e.  Onegdaj  w iec zo r em  dost ał  w  sal i  
w y b u c h u  k r w i ,  pad ł  na ziemię.  W s z y s c y  
w  sali się poruszyl i ,  ob rońcy  z pomocą  mu  
pobieg l i  — tylko św ie tny  t r ybuna ł  siedział  
j a k  z kamieni a .  W n ie s io n o  na s a l ę  nosze ,  
położono na nie b i edaka  i wyni eś l i  go na 
ko ry t arz  g m ac h u .  Między o ska rżonymi  zna j ­
du j e  s ię b r a t  j e go  ; pozwolono  m u  ud ać  s ię 
do cho rego .  Uk ląk ł  przy  nim i tylko łzami  
się zalał.  Go się z b iedak i em dalej  s ta ło  — 
nie w iem.  Jeżel i  pożyje  — to na jd łuże j  k i l ka  
dni .  Sucho tn ik  ten także s iedzi  r ok  w  w ę -  
zieniu bez p rzyczyny .  Zab rano  go g w a ł t e m ,  
n ikt  o n im nic nie wie ,  ż aden  ż a nd a r m  n a w e t  
na  n iego nie wskazu ł ,  j a k o b y  go widzia ł  
w  kościele  lub pod  kościołem.

Tu ta j  muszę  dodać ,  że n ikogo  nie a r e s z ­
t owano w  kości ele ,  ani  po za j e g o  m u r a m i ,  
a le dop ie ro  później ,  gdy  j u ż  w szy scy  po 
zamknięc iu  kościoła się rozbi egl i  do sw yc h  
d o m ó w  — żanda rmi  z kozakami  chodzi l i  od 
cha łupy  do chałupy  i zabieral i  l u d z i z d o m u ,  
wyc iąga l i  na w e t  cho rych  z łóżek i p r o w a ­
dzil i  do więzienia .  Dlatego każdego  św i a d k a  
py t a j ą ,  kogo pozna j e  lub p r zypomina  sobi e ,  
iż' widzi a ł  w  kościele  lub pod kośc ioł em.  
N iek tór zy  św ia d k o w ie  w s k a z u j ą  pal cem 
j e dn eg o ,  d rug i e go ,  t rzeciego,  w iększoś ć

j e d n a k  nie p r z yp om in a  sobi e n ikogo ,  n a j ­
wyżej  j e d n e g o  lub dwóch .  W s z y s c y  r aze m 
obwin ien i  p r z ed s t a w ia j ą  ob raz  w y n i s z c z e ­
nia i n ędzy .  W s z y s c y  p r a w ie  ka sz l ą  —  to 
też c za sam i  n ic  nie s ł ychać w  sal i  tylko 
ka sze l .  (D- c.  n. )
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c h odz i ć ?  C esa r z  n iemiecki ,  n ie  do s i a du j ą cy  
dnia  j e d n e g o  na mie js cu ,  —  k r ó l ow a  a n ­
g i e l ska  w y w c z a s o w u j ą c a  s ię od p i e r ws ze j  
chwi l i  w s t ą p i en i a  na t ron,  — ca r  m o s k i e w ­
ski ,  c h o w a ją cy  s ię p rzed  poddanymi  : nie s ąż  
d o w o d e m ,  że g ł ow y  ko ron ow ane ,  zbyt eczne  
j a k o  o rnam en t ,  o g ro m n e  p r zynoszą  szkody ,  
pe łn i ąc  funkc j ę  p a n u j ą c y ch  ?

ROZMAITOŚCI
=  Obchody K ościuszkow skie. —  Roczn icę  

śmie r c i  Nacze ln ika  obchodzi ł a  młodzież  u r o ­
czyście  w e  L w o w i e  i K r a k o w i e ;  na p r o ­
winc j i  po mia s t ach  obchody u r z ądz a ł y  i n ­
s t y tuc j e  i t o w a rz y s tw a  mie j s cow e .

*

*  *

=  M onografia  K ościuszki. — Na w a ' n e m  
do rocznem zg ro ma dz en i u  t o w a rz y s tw a  h i ­
s t o rycznego  w e  L wo w ie ,  dr .  P a p e e  wy g łos i ł  
odczyt  p. t. : « N o w a  monograf i a  o Kośc iu sz-  
c e» ,  w y d a n a  pr zez Muzeum r a p p e r s w y l s k i e , 
k tór e  zdan i em p re l egent a  zapełni ła  do tk l iwą  
ko m p ro m i t u j ąc ą  niemal  lukę  w  naszej  h i -  
s t or jogra f j i ,  j a k ą  s t anowi ł  b r ak  w y c z e r p u ­
j ące j  i n a uk o w e j  monograf j i  « o  tej n a j ­
wzn ioś l e j sze j  pos t ac i  dz i e jów nas zyc h  ».

*

*  *

=  P om nik  ś. p .  E d m u n d a  C alliera , p u ł ­
k o w n ik a  w o j s k  polskich z r. 1863, z a s ł u ż o ­
nego  geograf a*  polskiego,  s t aną ł  j u ż  na 
cme n t a r z u  ś w ię to m a rc iń sk im  w  Poznan iu .  
W y k o n a n y  j e s t  z p i a skowca  i m a  fo rmę  
p ow ażn ego  roz mia r ami  k r zyża ,  w y r a s t a j ą ­
cego  z poś ród  kamieni .  P o d s t a w ę  krzyża  
zdobi  p iękni e  wypuk ło  w yk on an y  napi s  ;
« ś. p. E d m u n d  Call ier ,  p u ł k o w n ik  w o j s k  
polskich  z r.  1863, z as łużony geog ra f ,  u r o ­
dzony r. 1833, um ar ł  1893 ; wdzięczni  r o ­
dacy  », oraz e m b l e m a t a ,  p r ze d s t aw ia j ą ce  
nadz ie ję .  Krzyż  w y k o n an y  także  z p ias ­
ko w ca ,  w  formie  pnia d ęb o w eg o ,  ozdobiony 
j e s t  w  ś r o d k u  w i eń ce m  c i e r n iowym.  P i ę k na  
k r a t a  ż el azna  otacza g ró b  ś. p.  E d m u n d a  
Cal l iera  i j e g o  matk i .

*
*  *

—  Co na* lo p o w ie  a u str ja ck i m in is ter  
skarbu  ? —  P r a w o d a w c y  am e ry ka ńs cy  z w ró ­
cili się z n ie s łychaną su r o w o śc i ą  p r zec iwko 
g r z e  w  lot er j ę .  N i eda wn o  w  senac ie  a m e r y ­
kańsk im  przyj ęło wn io sek ,  aby ka rać  j ą  j a ko  
p r z e s t ęp s t wo .  W e d ł u g  tego p r a w a ,  « każdy  
p ro j e k t u j ą cy  lub  u r z ądza j ący  lo t e r j ę  lub 
p r ze ds i ę b io r s two  p r e m io w e ,  albo coś po ­
dobnego ,  p ro w adz ący  ha nd e l  losami lote­
ry j ny mi  i t. d. ,  pod lega  ka r ze  więz i en ia  na 
2 lata,  lub pluci g r z y w n y  do 1000 do l arów .  
K a ra  ta zwiększa  s i ę  p rzy  po w ta r zan iu  p r ze ­
s t ęp s tw a .  X

*  *

z  N iestru d zo n y  goniec. —  W  Niemczech 
og łoszono s t a t ys tykę  p od r óży  ce sa r za  W i l ­
he lma.  Monarcha  n i emiecki  od 13 s i e rpn ia  
r oku  1893 do l i g o  s i e rpn i a  r.  b.  w  stolicy 
spędzi ł  tylko 166 dni ,  pozost ałe  za ś  109 dni  
spędzi ł  w  podróżach ,  ek sk u r s j a c h ,  na po lo­
wa n i ach ,  etc.  P r z e s t r ze ń ,  k tó r ą  p rze j echa ł  
przez ten czas,  wyn ie s i e  30 .000 k i l ome t rów ,  
a jeże l i  dodać  do tego k i l omet ry ,  k tó r e  p rze­
był  przy p rze j azdach  do  P o c z d a m u  i okolic,  
wypa dn i e ,  że w  niespełna  rok  przebył  p rze­
s t r zeń  ró w n a j ąc ą  s ię t r z em c z w a r t y m  p o ­
d róży  na około kuli  z i emsk i e j .  Py t an i e :  czy 
cz łowiek  taki pędzący  żywo t ,  m a  czas  i do 
s t a te czną  s w ob od ę  u m y s łu  do za jm ow an ia  
s ię s p r a w a m i  p a ń s t w a ?  — i czy by N iemcy 
nie mog ł y  s ię w y go dn i e  bez  mona rchy  o h -

*
*  *

—  K obie ty  le k a rk i.  — Z p rz e ds t a w io n eg o  
p rzez  K. Szoka laya  na k o ng re s i e  hyg i en i cz-  
ny m  w  Budapeszc i e  r e f e r a tu  o s t o su nk ac h  
zd row o tnych  w  Bośni i  i H e rc ego wi n i e  w y j ­
m u j e m y  na s t ępu j ąc y  u s t ęp ,  dotyczący k o ­
bie t  l ekar ek ,  k tór e  z a j m u ją  tamże  posady  
r z ą d o w e :  Kobie ty  mah o ine t ańsk i e  j u ż  z p o ­
b u d ek  r e l ig i j nych odznacza j ą  s i ę  n i e p r z e ­
zw yc i ęż ony m w s t r ę t em  do p o d d a w a n ia  s ię 
męzki e j  opiece  lekar sk i e j .  S inu tn em  n a ­
s t ę p s tw e m  tego faktu j e s t  okol i czność ,  że 
cho re  mahom e ta nk i  leczone b y w a j ą  w y ł ą c z ­
nie przez zabobonne  znachorki .  Można sobi e  
wyobraz i ć ,  j ak i e  r ozmia ry  p rzyb i e r a  ś m i e r ­
t e l ność  w ś r ó d  kobi et  m a ho m e ta ńs k i c h .  T a  
w aż n a  okol iczność nie uszła uw ag i  b o śn i a c ­
k iego  r zą du  i tenże post ara ł  s i ę  Zmnie j szyć  
zle p rzez  z ap ro w ad zen i e  kobiece j  pomocy  
l eka r s k i e j .  W  ten sposób Bośni a  w y p r z e -  

j dzi la l iczne eu rope j s k i e  pa ń s t wa ,  gdzi e  do ­
tychczas  z a jm o wa n i e  s ię p r a k t y k ą  l ek a r sk ą  
p rzez  kobi e ty  n ie  j e s t  z ap ro w ad zo ne ,  j a k ­
ko lw iek  r zecz ta d la  kobi et  i d z i e w cz ą t  
był aby  tak zbaw ienną .  W  o k u p o w a n y c h  
t edy p ro win c j ach  p r ak ty ku j ą  obecn ie  d w ie  
kobie ty  l ekarki :  d r .  med .  K ec k  w  Mos ta rze  
i dr .  med .  K r a j e w s k a ,  Po lka  ( s t ypendys tka  
z f unduszu  Krys t yn a  O s t ro ws k i eg o )  w  D o l ­
nej  Tuzl i .  Os ta tni a  miała  w  opiece  za r .  1893 
•443 kubie ty,  180 dzieci  i 30 mężczyzn ,  ra­
zem 553 o soby.  J e s t  uz a sadn iona  nadz i e j a ,  
że przez roz sze rzan ie  i ns tytuc j i  kobi et  l eka­
r ek  nas t ąp i  p op ra w a  op ł aka ny ch  s t o s u n k ó w  
zd r ow o tn ych  w ś r ó d  mahdme tań sk i e j  l udno ­
ści .  Doświadczeni e ,  naby t e  w  o k r ę g u  Dolnej  
Tuzli ,  d a j e  r z ą dow i  bośn i ack i emu  r ę k o j m i ę ,  
że z a p ro w ad zen i e  kob ie t  l e ka r ek  umożl iw i  
og ran i czen i e  zg u bn yc h  dla  z d r ow o tn oś c i  
s k u t k ó w  w y k o n y w a n i a  p r ak t yk  l ek a r sk i c h  
przez  znachorki ,  oraz  że z c za sem w y r u g u j e  
c a łkowic i e  p r ak tykę  znacho rek .

*

*  *

=  W yższe  kursa  dla kobiet im.  A d r j a n a  
Ba ran i eck i ego  w  K ra k o w i e .  —  W y k ł a d y  na 
wydz ia l e  l i t er ackim i p r zy rodn i czym r o z ­
poczęły s ię z d.  I g o  l i s t opada  r .  b. Na w y ­
dziale l i te rackim w y k ła d a j ą  pp.  prof .  dr .  
L ew ic k i  h i s t o r j ę  polską ,  prof .  S z a r ł o w s k i  
h i s t o r j ę  pow sze chn ą ,  Dobiecki  h i s t o r j ę  l i t e ­
r a tu ry  polskie j ,  prof.  Czubek,  prof .  dr .  K a w -  
czyński  i Po tocki  h i s t o r j ę  l i t e r a tu r y  p o ­
ws zechne j ,  d r .  Gó r sk i  i dr .  B i e ńk ow sk i  
h i s to r j ę  sz tuki ,  d y r e k t o r  Nizioł  z a s ady  p s y -  
cholog j i  i w y ch o w a n i a ,  prof .  ks .  Pawl i ck i  
z a ry s  h is tor j i  filozofji i e tykę .  Na wydz i a l e  
p r zy rodn i czym w yk ła d a j ą  pp.  dr .  W i e r z ­
bicki  m a t em a t yk ę  i początki  a s t r on om j i ,  
prof .  T om as ze w sk i  fizykę, prof .  B a n d ro w s k i  
chemję ,  prof .  Sza jnocha  mi ne ra lo g j ę  i g eo -  
logję ,  prof .  Ros taf iński  bo t an ikę  i z a sa d y  
biologj i ,  J e l sk i  zoologj ę,  prof .  Cyb u l s k i  
f izjologję,  prof.  B u j w id  h ig i enę ,  L i p p o m a n  
go sp o da r s t w o  d o m o w e  i w ie j sk i e ,  p, B rz e ­
ziński  og r odn i c two  i w a r z y w n i c t w o ,  dr .  
Cze rkask i  z a ry s  eko.nomji  spo ł eczne j .  —  
W p i s y  p r z y j m u j e  s ek r e t a r ka  p.  U.  J a r u n -  
t ow ska  w  kancel ar j i  k u r s ó w  p rzy  ulicy 
Karmel icki ej  1. 15, p i e r w s ze  p ię t ro ,  codzień  
od godz.  lOej do 12ej r ano  i od 3ej do 4ej  
po po łudniu.  P r o g r a m y  k u r s ó w  m oż na  na -
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b y ć  w  ks i ę ga rn i  pp .  G e b e t h n e r a  i Spółki  
w  R y n k u  g ł ó w n y m .

*
* *

P rześladow an ie  m łodzieży . —  Z P e t e r s ­
b u r g a  donoszą  Dz. P o z n . : W ł a d z e  w y k o ­
naw cz e ,  p r zyzwycza j '  ne  do gnęb ieni a  w  imię 
ca r a  i p r a w o s ł a w i a ,  poszu ku j ą  w in ny ch  tam 
na w e t ,  gdzi e  ich nie ma.  Pol i c j a  z p r z y j e m ­
nośc i ą  a r e s z tu j e  s t u d en tó w  i wy sy ł a  ich ze 
s tol icy pod na j r ozma i t s zemi  p re t eks t ami .  
Obec n i e  of i arami  w  da l s z ym c iągu  pada j ą  
s t udenc i  i n s ty tu tu  t e chno logi cznego .  W  l icz­
b i e  u sun i ę tych  i wy wi ez i on ych  20 lu  s t u d e n ­
tó w  zn a j d u j e  s i ę  t r zech Po l a k ó w ,  k tór zy  
n ic  n ie  zawini l i ,  g dy ż  na rów n i  z i nnymi  
Po l akami  do w a lk i  o kuc hn i ę  ze s w o j ą  w ł a ­
dzą  n ie  myślel i  s ię  n aw e t  w t r ą ca ć .  W  b raku  
czego  l ep sz ego  pol ic ja  od da j e  s ię z zami ło­
w a n i e m  wę sze n iu  s p i s k o w c ó w  tam,  gdzie  
ich nie ma,  co n i e w ą t p l iw ie  w y w o ł a  z a b u ­
rzen ia  młodzieży  i w  innych zak ł a dac h  n a u ­
k o w y c h .  Ins ty tu t  t e chnologi czny tern sroższe  
z w ra c a  na s i ebie  oczy sfer  r ządzących ,  że 
j e g o  w y c h o w a ń c y  pows ta l i  p r zec iwko  swe j  
w ładzy  w  p rz ede dn iu  r e form,  j ak im  go m i a ­
no  poddać .  Ins ty tu t  ten p r zed  n i ewielu j e s z ­
cze laty z n a j d o w a ł  s ię pod  zar ządem min i­
s t e r s t w a  f i nansów.  Dla j a k i c h ś  wz g l ę dó w 
oddano  go j e d n a k  m in i s t e r s tw u  oświeceni a ,  
ą  t er az  z n ń v  na r adza j ą  s ię nad  zw rócen i em 
g o  po p r zed n i em u  min i s t e r s t wu .  Na jg łów ­
nie j sza  r e forma  ma  na tern polegać ,  że p o ­
zw o l ą  s t u de n to m nos i ć  na guz ik ac h  m u n d u ­
ro w y ch  d w u g ł o w e g o  or l a ,  k tó r ego  obecnie  
są pozbawien i ,  i że m u n d u r y  ich zos t aną  
ozdob ione  na r a m ien n i kam i ,  r ó w n ie ż  dotąd 
im zabron ionemi .  Miały to być  oznaki  ła ska ­
wości  r z ą d u , k tó ry  teraz nie wie ,  czy 
k rn ą b r n y m  s t uden tom dać  j e  w y p a d a ? . . .

*
* ★

—- — W y s y łk a  aresztan lów  na S y b ir .  — Ga­
zety  pe t e r s b u r sk i e  donoszą,  że podczas  ż e ­
g lug i  w  bież.  r oku  w ys i ano  na Syb i r  około 
s iedrn tys ięcy ludzi ws zys tk i ch  ka tego ry j ,  
w  ich l i czb ieosób  z klas  up rzy w i l e jo w an yc h  
sto cz te rdzieśc i  cz te ry ,  w y s ł a ny ch  p o r zą d ­
k i em ad m i n i s t r a cy j nym  dwadz ie śc i a ,  w y ­
si anych  na os i edleni e cz te ry  tys iące s i ed m-  
se t  sześć ,  zwróc ony ch  ńa S yb i r  « b r a d j a g  » 
cz t e ry s t a  s ześćdz i es i ą t  d w a ,  do robót  k a -  
t o r żnyeh  s i edmse t  dw adz i e ś c i a  j e d e n  i i n ­
nych  a r e s z t an ló w  obo jga  płci r óżnego  w ieku  
tys iąc  s ze ść se t  t rzydzieści  dz iewięć.

★
♦  *

=  C y w iliza lo rzy  m oskiew scy . — W y s z e d ł  
św ieżo  p i e rwszy  zeszy t  ozdobnego  w y d a w ­
n i c t wa  p. t. « Oywi hza to r zy  Ross j i  »'  (P ro-  
św ie l ilie  li R assii). N a w e t  fe j le tonis ta  N ow osli 
dziwi  się,  że do r zędu  takich cyw i l i z a to rów  
pan  B.  zal iczył  Boh dan a  Chmie ln i ck iego,  
Soha jd acz neg o ,  oraz j e n e r a ł ó w  kozacki ch  
P ł a t o w a  i B a k l a no w a .

*
*  .*

—  « N iekonsekw encja  rzą d u  pruskiego  
w  Sprawie  j ę z y k a  pol sk i ego ». — Pod  t akim 
ty tu ł em  zamieszcza  « G erm a n ia *  a r t yku l i k  
o o d m o w a c h ,  j ak i e  świeżo  ze s t r o ny  r e j enc j i  
kwidzyńsk i e j  i mini s t ra  o świeceni a  spo tka ły  
p e ty c j e  o j c ó w  rodzi n polskich  ki lku g m in  
zach ó dn io -p ru sk i c h ,  i tak dalej  p i s ze :  Zda je  
się z a t em po tw ie rdzać ,  że znane ro zp o r zą ­
dzen ie  j ę z y k o w e  min is t ra  o świecen i a ,  w y ­
dane  dla W .  Ks.  Po zn ań sk i e g o ,  nie ma  być  
roz sze r zone  na i nne  dzielnice,  w  k tó rych  
ży je  ludność  polska .  Nie ma ża dn ego  p o ­
w o d u  ogran i czen ia  m ini s t e r j a l nego  r oz p o ­
r ządzen i a  j ę z y k o w e g o  na W .  Ks .  P o z n a ń ­
ski e.  Po n i e w a ż  s t o sunk i  w  szkoł ach ludo­

w yc h  w  Zachodn i ch  P ru s a c h ,  W s c h o d n i c h  
P r u s a c h  i na Szl ązku  są  zupełn i e te s am e  co 
w W .  Ks.  P o z n a ń s k i e m  ; dalej ,  pon i eważ  
nie  można  zaprzeczyć ,  że nauka  re l ig j i  
udz i e l aną  j e s t  dz iec iom w  niezrozumiałym 
dla nich j ę zyku  i p on i ew aż  taka nauka  tak 
s amo  w  P o z n a ń sk i e m  j a k  i w  innych dziel ­
nicach polskich,  tylko ba rdzo  l iche w y d a w a ć  
może  owoce ,  p rzeto  należałoby r ządow i  
wszędz ie  z a p ro w adz i ć  naukę  rel igj i  w  j ę z y ­
k u  o j czys tym dziec i ,  i t ak samo  j a k  w  P o ­
znańsk i em,  zap ro wa dz i ć  i w  innych dz i e l ­
nicach na ukę  j ę z y ka  polskiego.  N ie rów nem  
i ż adnemi  ze w n ę t r z n em i  przyczynami  n i e u -  
sp r a wi ed l iw io n em  obchodzen iem się z po -  
szczególnemi  dzie lnicami  po l s k i e m i , w y t w a  ■ 
rza się tyIk > ro zg o ryczen ie , które d opraw dy  
nie w y jd z ie  na k o rzy ść  państw u . Tak  pisze  
dziennik n iemiecki .

*
*  *

=  T o lera n c ja  moslciews-ka. —  W e  ws i  
Jez ioro ,  w  pow.  ł uck im na W o ły n i u ,  pod ją ł  
się b u d o w y  ce rkwi  p rzeds iębior ca  p. L u ­
dwik  Michalski ,  katol ik i rozpoczął  bu do w ę ,  
Sko ro  j e d n a k  a r ch  i rej  wołyńsk i  dowiedz ia ł  
się,  że  c e rk i e w  b u d u j e  katol ik,  n a tychm ias t  
odniós ł  s ię do konsys to r za ,  a ten z a w e z w a ł  
pol i c j ę  w  Ł u ck u ,  aby katol ika L u d w i k a  Mi­
cha l sk iego  tego s a m eg o  dnia u sun ię to  od 
robót  przy c  T kw i ,  a z a r azem zakaza ł ,  by  
k iedyko lw iek  osoba pochodzeni a polskiego 
i re l igj i  katol ickiej  mog ła  mieć  za t rudn i en i e  
p r z y  b u d o w a c h  ce rk i e w ny ch .

*
*  *

—  P ostęp  p o d  zaborem  a u s tr ja ck im . —  
R ów noc ześ n i e  z ha s ł e m oświa ty  l udowej  
szla p r aca  około p o ds t a w  n a r o d o w e g o ’by tu ,  
piecza  nad  ro ln i c twem,  hand l em  i p r z e m y ­
s ł em.  Na cele g o sp o da r s t w a  k r a j o w e g o  
(ro ln ic twa ,  g ó r n i c t w a ,  l eśni c twa  i p r z e m y ­
słu) zaczęto łożyć mi l j ony.  Na  podnies ieni e 
ro ln i c twa  (szkoły  rolnicze ,  leśnicze,  za les ie­
nie  w y d m  piaszczystych,  podnies ieni e bodo-  . 
wl i  i t. p. )  w y d ° ł  lundusz k r a j o w y  w  1886 r. 
221,000 a w  1 894 r. 41o,0Ó0 złr.  R aze m 
w  la t ach  1886 do 1894 w y d an o  bl i sko d w a  
i pół  m i l j ona  zlr .  Oprócz tego na za łożenie  
k r a j o w y c h  sk ł adó w  zbożowych  w e  L w o w ie  
i w  K ra k o w i e  w yda no  w  la t ach  1888 do 1890 
kw o tę  około 480,000 złr.  Na podn ies ien ie  
g ó r n i c tw a  w y d a n o  ^02,000 zlr .  — Na cele 
szkół  p r zem ys ło wy ch  , rękodzi e lni czych i 
w  ogóle  na popier anie  p r ze m y s ł u  w yd a ł  
fundusz  k r a j o w y  w  1876 r.  10,000 a w  1894 
roku  142,090 zl r . ,  r azem zaś  w  la tach 1876 
do 1894 bl i sko pół tora m i l j ona  zlr .  — J edną  
ze znamiennych  cech ub i eg ł ego  ok re su  było 
rozpoczęci e  p r ac  około o suszani a  g ru n tó w ,  
me l jo r ac j i  i r egu l ac j i  r zek.  W  tym celu 
s t wo rz ono  biuro me l jo r acy jne  p rzy  W y d z i a ­
le k r a j o w y m  i uposażono j e  w  na j l ep sze  s i ły 
techn iczne k r a jo w e .  Na pop i e r an i e  p r z e d ­
s i ę b io r s tw  me l jo r acy jnych  w  myś l  u s t a w y  
z d. 30 cze rwca  1884 wyda ł  f undusz  k r a j o ­
w y  od 1886 do 1894 r. 1 .061,000 zł r .  Na 
r e g u l a c j e  rzek i r oboty och ron ne  w y d a n o  od 
1886 do 1894 r. 437,000 złr .  R aze m na cele 
me l j o r ac j i  i regul ac j i  rzek  w y d a n o  w  o s t a ­
tnich 4 l a t a c h :  w  1891 r. 234,000,  1892 r 
248,000,  w  1893 r .  300,000 i w  1891 roku
451,000 zł r .  W  okres ie  1878— 1894 w y d an o  
na  ten.cel  2 milj .  złr.  ze sk a r b u  k r a j o w e go ,  
a d ru g i e  tyle ze ska rbu  p a ń s t w o w e g o .  R e ­
zul ta t  os i ągnię ty przy w y k on an yc h  publ i cz ­
nych robo tach  me l jo r acy jny ch  w y k az u j e  
pęzeszlo 170,000 m o r g ó w  g l eby  o suszonej  
kosz t em bli sko 1.700,000.  P o d  wz g l ę de m 
go sp od a r sk im  osi ągnię to takie korzyśc i ,  że 
w a r t o ś ć  g r u n t ó w  osuszonych podnios ła  się 
o 50— 100 p rc .  W a r t o ś ć  o suszonych  170,000

m o r g ó w  p rz e d s t a w ia  s u m ę  co na jmn ie j  16 
mi l j onów złr .  (l icząc m ó r g  z iemi  po 100 złr . );  
jeżel i  t edy w a r t o ś ć  ta o 50 prc .  podnios ł a  
się,  p r z e ds t a w ia  to s u m ę  8 i pół  m i l j ona  
uzys kan ych  wa r to śc i  kosz t em l 3/ ,  mi l j ona ,  
wy łożon ych  na i nw es t yc j ę .  Budowl i  w o d ­
nych wy ko na n o  w  102 mi e j s cowośc i ach  po- 
w i a ió w  wiel i ck i ego,  bocheń sk i ego ,  n o w o ­
t a r sk i ego ,  n o w o są d ec k i e g o ,  b r zoz ow sk i ego ,  
b rze sk i ego ,  t a r no ws k i e go ,  j a s i e l sk i ego ,  pil- 
zne ńsk i ego ,  r opczyck i ego ,  r z e s zo w sk i e g o ,  
dob romi l sk i ego ,  p r ze my sk i eg o ,  j a r o s ł a w ­
sk iego ,  żydacz ow sk i e go ,  s t r y j sk i ego ,  do 1 iń- 
sk i ego,  s tan isła w o w sk i eg o ,  nad wórn i ań sk i e -  
go i boho rodczańsk i ego .  D ługość  w y k o n a ­
nych budowl i  wyn os i  62 km. ,  zabezp i eczo ­
nego b r z eg u  101 km.  Po w ie r zch n i a  u z y s k a ­
nych  odsyp i sk  193 hek t a r ów ,  sp od z i ew a ny c h  
odsyp i sk  213 hek t .  Z ukończen i em b u d o w y  
na jpo t r zebn i e j sze j  sieci bi t ych d ró g  k r a j o ­
wych ,  s tanęło  przed k r a j em  naszym d rug i e  
donios łe  z adan i e  na polu komun ikacy j  : b u ­
d o w a  d ru go rz ęd n yc h  d ró g  że l aznych.  Na  
cele  b ud o w y  d ró g  że laznych ,  fundusz  k r a ­
j o w y  przyczyni ł  się na s t ę pu j ąc em i  s u b w e n ­
c j a m i :  w  r. 1880 na b u d o w ę  kolei  t r a n s w e r ­
sa lnej  1 000,000 zł., w  r. 1882 na b u d o w ę  
kolei  L w ó w - R a w a  100,000 zł. ,  w  r. 1891 
na b u d o w ę  sieci kole i  loka lnych podolskich
500,000 zł . ,  w  r .  1893 w  myśl  u s t awy  k r a j .
2 17 l ipca 1893 na cele pop ie r an ia  b u d o w y  
kolei  n iższego r zędu p rzez  lat 75 (221/,  mil.  
zł r .  w  kap i t a ' e )  roczni e po 300,000 zł. R a ­
zem 1.900,000 zi. N i edz iw  tedy,  że w o b e c  
tych o g r om nyc h  m w e s t y c y j ,  budże t  k r a j o w y  
w z ra s t a ł  w  s zybk im  temp ie .  B ud że t  ten,  
k tó ry  w  latacłi 1869— 1873 chwia ł  się p o ­
między D/j  mi l j ona  do l ‘/3 mi l jona,  a p r z e ­
k roczy ł  w  r .  1874 cyfrę 2 m i l j onó w  i u t r z y ­
m y w a ł  się w  latach 1875 — 1877 w  g ra n i cach  
2 — 2 3/4 mi l j onów,  dos i ęga  w  r.  1878 cyf ry
3 mi l jonów,  chw ie j e  s ię odtąd w  latach 
1882 —  1889 w  g ra n i cach  3 — 4 m i l j o nów ,  
z wy ją tk i em  j e d n e g o  r.  1883,  w  k tó rym 
z p ow o d u  o lb r zymiego  w y d a tk u  na kolej  
t r an sw er sa l n ą  i za łożeni a  ban ku  k r a jo we go ,  
podnosi  się nag le  do 5 ‘/ 2 m i l j o nó w  i r ośn i e  
od r. 1889 s ta le  w. spo só n  p r a w id ł o w y ,  w y ­
nosi  b o w ie m :  w  1891 roku  5.074,000 zł.,  
w  1892 r. G.673,000 zł. ,  w  1893 r.  6 . 586,000 
zl . ,  w 1894 r .  9 .647 ,000  zł.  R o k  1894 był  
p i e rw s zy m  rok i em po p r z e p r o w a d z e n i u  kon­
wer s j i  d łu g u  i nd s m n iz ac y jn e go  i u r e g u l o ­
w an iu  sk a r b u  k r a j o w e g o .

*
*  *

=  Obraza m a je s ta tu .—  Głos P odo lsk i d o ­
nosi  : « P ro k u r a lo r j a  pa ńs tw a  w  Ta rnopo lu  
o ska rża  : 1) Kazimierza  Bien ieck iego ,  2) To ­
masza  K rz yw or ą cz k ę  i 3) W i n c e n t e g o  C ha -  
bina,  uczn iów  t am te j s zego  s emin .  nauczy ­
c i elskiego,  o zb rod n i ę  obrazy  ma je s t a tu .  
W ł a d z e  o t r zyma ły  w iad o m oś ć  o pope łn ione j  
zb rodn i  w  n a s t ę pu j ą c y  sposób  : Ant .  Kog u-  
c iński ,  s ł uchacz  t u t e j s zego s e m i n a r j u m  nau ­
czycielskiego,  sp ow iad a j ąc  s ię p r zed  ś w i ę ­
tami  W ie l k a n o cn em i  b. r.  i z ezna j ąc  o n ie ­
po rządkach  pa nu j ących  w  in t ernac i e  onego  
s em in a r j um ,  o t r zyma ł  od spo wiedn ika  s w e ­
go polecenie ,  aby o t akowy ch  doniós ł  m a j ą ­
cemu nad i n t e rna t em nadzó r  ks .  W ł a d .  L i -  
b r e w sk i em u .  Koguc iń śki  wykona ł  polecenie  
spowiedn ika ,  co miało  ten skut ek ,  iż p r z e ­
c iw  uczniom wymie n io nym  p r ze p r o w a d z o n o  
dochodzen ie  dyscyp l i na rne ,  k tó r e  do w y ­
kryci a zbrodni  się przyczyni ło .  » Czy k s i ę ­
żom wolno  ze spow ied z i  podobny  robi ć 
uży tek ? . . .

*
*  *

— S p ra w a  S ta n is ła w a  K adzielskiego  — 
któr a  c iągni e  s i ę  od dw óch  lat, zakończył a
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s ię  w  K ijo w ie  w  ten sposób ,  że  K ąd z ie l -  
sk ieg o  i 39 je g o  to w a rz y s z y  sk azan o  na 
S y b ir .  K ądzieiski by ł d z ie rżaw cą  ho te lu  
« O dessa  » w  P o d w o ło c z y sk a c h .  P o n ie w a ż  
b a rd zo  często  jeźdz i ł  do R o ss j i ,  rząd  t a m ­
te jsz y  p o d e j r z y w a ł  go o sz p ie g o s tw o  i aby  
s ię  p rzek o n a ć ,  czy to p o d e jrzen ie  j e s t  uza ­
sadn ion e ,  uży ł n a s tę p u ją c e g o  p o d s tęp u .  
P e w n e g o  ra zu  K ądzie isk i o d e b ra ł  z K i jo w a  
te le g ra m ,  w z y w a ją c y  go tam w  b a rd zo  p i l­
nej sp raw ie .  P rz y je ż d ż a  do K i jo w a  i ku  
s w e m u  zdz iw ien iu  d o w ia d u je  s ię ,  że t e l e ­
g ra m  by ł  s fa łszow any .  Z ag ad k a  w y ja śn i ła  
s ię  w n e t .  Oto p odczas  n ieobecności K ądz ie l-  
sk ieg o  w  P o d w o ło c z y sk a c h ,  za je ch a ł  tam 
w  p rz e b ra n iu  i s taną ł  w  h o te lu  « O d e s sa  * 
ro s sy js k i  p u łk o w n ik  ż a n d a rm e r j i ,  d o s ta ł  
s ię  w  nocy do j e g o  m ieszk an ia  i p rz ew er to -  
w a w s z y  j e ,  z a b ra ł  m n ó s tw o  p a p ie ró w  k o m ’ 
p ro m itu ją c y c h  K ą d z ie lsk ieg o .  Na p o d s ta w ie  
tych  w  tak  p iękn y  sp o só b  zdo b y ty c h  d o w o ­
d ó w  K ądzie isk i zosta ł  osadzony  w  tw ie rd zy  
k i jo w s k ie j .  W r a z  z n im  w p lą tan o  w  tę 
s p r a w ę  je sz cze  innych  39 osób , p rz e w a ż n ie  
p o d d an y ch  a u s t r ja c k ic h .  S ąd  w o je n n y  s k a ­
za ł  ich teraz  w sz y s tk ic h  na  S yb ir .  ,

*
* *

=  Ciekaw e aresztoiuanie. — Z O s t r a w y  
M oraw sk ie j  p rzybył do K ra k o w a ,  'wysłany 
p rzez  tam te jszy ch  po lsk ich  ro b o tn ik ów , t o ­
w a rz y sz  icli n a z w isk ie m  C zapu ta ,  w  ce lu  
zakup ien ia  w  k s ię g a rn ia c h  k ra k o w sk ic h  
k s iążek  p o lsk ich  dla is tn ie jąceg o  tam s t o ­
w arzy sz en ia ,  n iep o s iad a jąceg o  d o tąd  ks ią ­
żek  po lsk ich ,  lecz ty lko czesk ie  lub n ie m ie c ­
k ie .  C zapu ta  nabył w  k s ięg a rn i  G e b e th n e ra  
dzie ła  treści b e le t ry s tyczn e j  i n a u k o w e j  na 
k w o tę  k ilkudz ies ięc iu  z łr .  i, k iedy  miał 
od jeżdżać ,  a re s z to w a n y  zos ta ł  na d w o rc u  
k o le jo w y m  p rzez  k o m isa rza  K o s t r z e w s k ie -  
g o ,  pom im o iż p os iada ł  leg i ty m ac ję ,  oraz 
ru c h u n e k ,  zkąd  i j a k i e  ks iążk i nabył.  Po 
w y ja śn ie n ia c h  i oc iągan iu  s ię  p. K o s t r z e w -  
sk i u w o ln i ł  a r e s z to w a n e g o , lecz książki 
za trzy m ał .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Kopia A d re su  do D ra  L e w a k o w s k ie g o ,  w y ­
słaneg o  p rzez  W y d z ia ł  W y k .  Z w . W y -  
ch o d ź tw a  P o lsk ieg o  :

Do Ob. Dra K. Lewakowskiego
P o sła  do B a d y  państw a

w  W ie d n iu .
Szanowmy O b y w a te lu  !

Dziś, k ied y  m o ra ln o ść  pub liczna  w  E u r o ­
p ie  u s tę p u je  coraz  bardzie j  m ie js ca  p łasz­
czen iu  się p rzed  silą , k iedy u rzęd ow i p rze d ­
s taw ic ie le  w szy s tk ich  n iem al n a ro d ó w  zn i­
ż a ją  publiczn ie  czoła p rzed  s c h o d z ący m  
z w id o w n i  sam o w ła d z c ą  i n a d a ją  n ie jako  
sa n k c ję  ze s tro n y  sp o łec zeń s tw  cy w il izo w a ­
ny ch  d e sp o ty z m o w i i sy s te m a ty c z n e m u  tę ­
p ien iu  w sze lk ich  p rz e b ły sk ó w  w olnośc i ,  Ty 
j e d e n  m ia łe ś  o b y w a te ls k ą  o d w a g ę  założyć 
g ło ś n y  p ro te s t  p rz ec iw k o  tym sy m p to m a to m  
zan ik u  publiczi ego  su m ie n ia .  B y łeś  jed e n ,  
a le  w tó ru j e  Ci w szy s tk o  co j e s t  zd io w eg o  
w  polskim  naro d z ie ,  a k ied y  n ad e jd z ie  s t o ­
so w n a  chw ila  do za łożen ia  p ro te s tu  ze s t ron y  
ca łego  naszeg o  n a ro d u  p rzec iw k o  u p r a w n ia ­
n iu  d e sp o ty zm u  i p rzem ocy ,  z a w tó ru je  m u  
w sz y s tk o  co j e s t  z d ro w eg o  w  s p o łe c z e ń ­
s tw a c h  cy w il izo w a n y ch .  O g ó lny  od d źw ięk ,  
ja k i  s ło w a  T w e  znalaz ły , r a t u j e  h o n o r  im ie ­
nia po lsk iego .

W  im ieniu  tych w szy s tk ich ,  k tó rych  g ło s

w o ln y  n ie  da  s ię  s k r ę p o w a ć  w zg lęd am i 
o p o r tu n iz m u ,  w  imieniu W y c h o d ź t w a  p o l­
sk iego  s k ła d a m y  Ci n in ie js zy m  w y ra z y  
u zn an ia  i so l ida rnośc i .

W ydział W ykonawczy  
Z w ią z k u  W ych o d źtw a  P olskiego.

P a r y ż  d. 11 l is topada  1894 r.
Dr. H. G i e r s z y ń s k i .
Dr. K. J a n o w i c z .
Dr. S .  K l e c z k o w s k i .

*
*  *

Zarząd Związku Polskiego we Francji
zap ra sza  S z .  R o d ak ó w  na O b chó d  u roczys ty  
64 - tej R oczn icy  p ow stan ia  1830 r .  k tó ry  s ię  
od będ z ie  pod p rz e w o d n ic tw e m  p. G asz -  
to w tta ,  w  d. 29 l is topada  r .  b. (w e  czw ar tek )  
o godzin ie  8ej w ieczo rem , w  sali T o w a r z y ­
s tw a  G eograf icznego  w  P a ry ż u ,  184, b o u le ­
v a rd  S t-G er ina in .

------—— Ufc— —

BI BLIOGRAFICZNE Z A P I S K I

P rz e g l ą d  E m ig r a c y j n y , N r. 21, w y szed ł  
w e  L w o w ie  i z a w ie ra  : Od A d m in is t rac j i .  —  
N ieza leżn e  kościo ły  n a ro d o w e  w  P o lsce  
a m e ry k a ń s k ie j ,  n a p . S t a n i s ł a w K ło lm ko w sk i.  
— O d ez w a  w  s p ra w ie  m issy j po lsk ich  w B r a -  
zylji.  —  S p r a w a  K rzem ińsk ieg o .  —  P o lac y  
w  K o n s tan ty n o p o lu .  — K o r e s p o n d e n c j e : 
z B u e n o s -A i r e s ,  G ahors .  — R o z m a i to ś c i .—  
Z ap isk i  l i te rack ie .  —  O g łoszen ia .

-------------------  r a -M  |  o ,  --------------------

NEKROLOGJA

J ó ze f B ereśn iew icz;  w e te ra n  z r.  1830/31, 
zm ar ł  d n ia  6 paźdz ie rn ika  w  Butła lo  N. Y .,  
w  pó łnocnej A m ery ce .

f
W a cła w  Jasieńczyk  Ja b ło ń sk i, p o ru cz n ik  

od u ła n ó w  z r. 1831, z m ar ł  w  R zeszow ie  
w  85 r. ż.

f
M arcin  P iórecld , żo łn ierz  z r. 1863, syn 

p ię tn aśc ie  lat tem u  z m a r łe g o  105-le tn iego  
s t a r u s z k a , żo łn ie rza  K o śc iu szk o w sk ie g o  
z pod R a c ła w ic  i M acie jow ic , u r .  r .  1815, 
z m a r łd .  1 4p aź d z ie rn ik a  w  S taw cz an ach  pod  
L w o w e m .

f
J a n  D ezyderjuSz P a tro ń s k i , w ac h m is trz  

I g o  pu łk u  u łanó w  w . p . z r .  1 8 3 1 ,u r .  r .  1810 
z m a r ł  d. 30 paźdz . w  K ra k o w ie .

+
S ta n is ła w  P rus S zczep a n o w sk i, oficer w .  

p. z r .  1831, zm ar ł  w  B rz y sk a ch  pod Ja s łem  
w  86 r .  ż.

S k a r l i  N a r o d o w y

W  Redakcji złożono :
J .   ...................................................................................................f r .  d.

Pan M i e c z y s ł a w  B ł a ż o w s k i  zechce w wła­
snym  in teresie zgłosić się do A dm inistracji «W. P. 
Słowa » w Paryżu, 3, ru e  du Four.

r e f o r m a
O rgan LigiPolsho-Republih. w Buffalo, N . Y . 
Wychodzi w każdą Sobotę.— Prenum . roczna 1 dolar.

A. Karw ow ski,  wydawca.  S. A. Osada, redaktor.  
Adres R e d a k c j i : 932, B roadw ay ,  Buffalo, N. Y.

TM1W 7lYBfYUFTA n a  uleczenie bez operacji  
UUlYi Zi U li U  W ii*. raka,  wszelk ich  innych na­
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z faku lte tu  w arsza w ­
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores­
pondencję. Adres:  16, rue du Midi, L y o n — Villeur-  
bann.  (Miasto i wieś przy parku Tete-d’or). Liczne 
dow ody  bezpowrotnego wyleczenia  od la t  13.

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . A d am B u d - 

ryk , E m igrant z 1863 roku , mieszkający, w Pa­
ryżu, Hue D ugom m ier, 21, poleca się. sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
są w  najlepszym  gatunku  i po na jum iarkow ań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

A dres: M. A. BUD RYK,
21, R ue D ugom m ier, k P a r is .

« BOCI4N »
D w utygodnik hum ory styczno - sa tyryczny  

pod redakcją znanego powszechnie publicysty po l­
skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Chicago 
od tgo  czerwca r. b . —-Adres R edakcji: Cornell 
S treet. 51, Chicago.— Cena p ren . rocznie 1 dollar.

Myśl psychologiczna:
.D W IE  DROGI C Z Ł O W IE K A »

tablica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w  pię­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta  znajdo­
wała się na W ystawie Lwowskiej. —  Cena z prze­
syłką 2 f r . ; nabyć m ożna w d ru karn i A . Reiffa, 
3, ru e  du Four.

W drukarn i A. REIFFA, 3, ru e  du Four, są do 
nabycia, następu jące  polskie dzieła :

1. « Album W ojsk Polskich ». Cena egzem pla­
rza z przesyłką fr. 20.

2. « Podręcznik Geografii po lsk iej». Cena 2 fr.

3. « Przew odnik po Poznaniu ». Cena i  f r . 25 c.

4. « W spom nienie o życiu i pism ach Adam a 
Mickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego po ­
piołów  do ojczystej ziemi w ? .  1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. —  Ceru,, z przesełką 1 fr.

5. o Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2.

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach)), przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.

7. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4.

8. ((Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p. fr. 4.

9. ((Deklam ator po lsk i» , zbiór poezyj narodo­
w ych i h istorycznych; z przes. fr. 2.

10. « l l i s to r j a  P o isk a  » w  pięknych przy­
kładach przedstaw iona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i pośw ięcenia dla k ra ju , jak iem , 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempli 
z przesyłką fr. 1 c. 50.

11. « Z  N I E W O L I  T A T A R S K IE J  » --- LatO)'OŚl
zaszczepiona we k r w i  po lsk ie j. —  C en a  egz. 
z p rz e s y łk ą  fr . 2 c. 53.

12. ( (G im n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic  w ych o w a w czy . C ena  egz. z p rzes .  1 fr.

13. « 1 7 9 3  — 1 8 9 3 . W  s tu le tn ią  R ocznicę  
drugiego ruzbioru P o lsk i. » C ena za e g z e m ­
p la rz  z p rzes .  50 oen tim ów .

14. S e w e r y n a  D u c h iń s k a  « Z  T u ła c tw a  — 
1864 - 1893. » — C ena  egz . z p rz e s y łk ą  fr .  2.

15. « W s p o m n i e n i a  z 29cio-letniego pożycia 
z Mężem m oim  1864—1893» przez Sew erynę Du- 
chińską. — Cena egzem plarza fr. 2.

Li g łra n t-p ro p r iita ir e  : A . R E IF F

Paryż. — Druk. polska A . Eejfia, 3, r u e d u F o n r .


